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Katowice, 22 stycznia.
Niedawno temu wybrał się kierownik 

„Volksbundu” , pan Ulitz do Berlina, by 
zapełnić wyczerpującą się kasę „Volks* 
bundu” . Musiała się ona bardzo po­
ważnie „nadwyrężyć”  wskutek nashenia 
propagandy niemieckiej po ws!ach pol­
skich, obficie udzielanych zapomóg uśiód 
„rodaków polskiego ;ęzyka” , (jak w y­
raża sie o. dr. Krul! na łamach „Katto- 
witzer Zeitung” ), zakładania św.etlic 
(„heimów” ), budowy pałaców szkolnych 
j t. p. Jak nam zdradzili młodomeińey, 
niezadowoleni z gospodarki starszej ge­
neracji „wspólnoty narodowej” , poważne 
sumy pochłaniają także pensje bojowni­
ków 'za  sprawę niemiecką.

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, ostatnim razem p. UlUz spotkał 
sie z nader chłndnem przyjęciem w Ber­
linie. Dano mu tam do zrozumienia, że 
Berlin nie jest studnią bez dna i wypom­
niano, że w ostatnich latach wydano na 
propagandę niemiecką na Górnym Ślą­
sku około 37 mil}. Rmk., a rezultaty tych 
w y d a tk ó w  uważa się za bardzo nikłe. 
Pozatem dano p. Ulitzowi do zrozumienia, 
że obecnie _ stosunki pomiędzy miarodaj- 
nemi czynnikami w Berlinie i w Warsza­
wie są tcff° rodzaju, że Berlin chwilowo 
wcale sobie nie życzy, by je panowie z 
„Wksbundu zamącali.

P .  Ulitz tym r a z e m  wrócił ze swojej 
wyprawy p o  „złote runo”  do Berlina z 
próżnemi rękami. W  ostatnim czasie 
zachowuje się on dziwnie wstrzemięźli­
wie. P r z e d  pól ro k ie m  stał jeszcze w  
pierwszych szeregach bojowników o

„wspólnotę narodową”  1 przemawiaj w 
duchu hitlerowskim na zebraniach. 
W ostatnim czasie wycofał się z bojowej 
łinji i trzyma się w wielkiej rezerwie. 
Niektórzy tłómaczą to sobie niepowodze­
niem ostatniej jego wyprawy do Berlina.

Ciekawem byłoby stwierdzić, na ja­
kie cele wydał Berlin owe 37 milionów 
marek, gdyż przez kasę ,,Volksbundu” one 
nie przeszły. Znaczna część tych sum mu­
siała być zużyta na sanowanie niemiec­
kich Placówek gospodarczych. Zdaniem 
naszem, ta propaganda gospodarcza jest 
daleko niebezpieczniejsza w  swoich na­
stępstwach od propagandy czysto poli­
tycznej, szczególnie w dzisiejszych cza­
sach kryzysu. Kompetentne czynniki na­
sze winny szczególnie tego rodzaju pro­
pagandzie niemieckiej poświęcić pilniejszą 
uwagę.

Sprawa kupowania dusz przez „Volks- 
bund”  poruszana była również, jak wia­
domo. na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
Śląskiego przez posła K orfan tego , dom a­
g a ją c ego  się ro zw ią za n ia  te j d estru k cy j­
nej p la ców k i h it le row sk ie j:

Że nawet w obozie niemieckim opinia 
o „Voiksbundzie”  jest bardzo podzielona, 
dowodem tego jest nietylko stanowisko, 
zajęte przez prezesa niemiecko-chrześci- 
jańskiej partii ludowej, posła dr. Panta, 
ale i nieustające ataki organu młodon?em- 
ców, „Der Aufbruch” . na „Yolksbund” , a 
szczególnie na posła Ulitza, któremu przy­
wódca itiłodoniemców. inż. Wiesner, za­
rzuca w numerze z dn. 20 bm. również, 
że w ostatnim czasie p. UHtz stał sie w 
pewnych sprawach dziwnie milczącym...
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Płock. 22'go stycznia. znienawidzony przez wszystkich zawodo-
W  roku ubiegłym ludność Płocka po- wych kryminalistów, którym wymierza? 

ruszona została niezwykłą profanacją gro- surowe kary, podejrzenie padło na zna- 
bu, niedawno zmarłego sędziego Sądu nyoh złodziei Przybylaka i Więcławiaka, 
Okręgowego w Płocku. których aresztowano.

Rano na cmentarzu w Płocku znaiezio- Sąd Okręgowy w  Płocku skazał be- 
no ciało, wywleczone z grobu 1 z trum- stjalskłch profanatorów na 2 lata więzie- 
ny, przyczem meznani sprawcy wybili nis. W  tych dniach Sąd Apelacyjny w  
trupowi zęby* w  usta włożyli papieros, W arszaw ie  rozpatrywał tę sp-awe przy 
a ubranie poszarpali. z£inkni"+vch i wyrok ten za-

Wobec tego, iż zmarły sędzia był f ‘ — dzit-
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Poznań, 22-go stycznia.
Na kilkudniowy pobvt do Wielkopolski 

przybył f  *. P rezydent R. P. i zamieszka? 
w  nadleśnictwie Promno w  powiecie 
Czarnków , gdzie weźmie udział w polo­
waniu.

*
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Praga, 22-go stycznia.
Wczoraj zawarto pomiędzy austrjac- 

kiem towarzystwem radjowem „Ravag‘‘, 
oraz czechosłowackiem towarzystwem 
radjowem pierwszy pakt nieagresji w ete­
rze. Oba towarzystwa zobowiązały się

Trynmlalny powrót francuskich lotników afrykańskich. Francuska eskadra, 
złożona z 30 aparatów, która pod wodza generała Buillemin podjęta lot 
przez Afrykę i Saharę wróciła szczęśliwi e do Francji. Prezydent Francji 

Lebrun przyjął wyprawę na lotnisku Le Bourget.

nie zamieszczać w  swych programach ra­
diowych żadnych audycyj, któreby mogły 
narazić na szwank dobre sąsiedzkie sto­
sunki pomiędzy obu krajami. Ponadto po­
stanowiono ścisłą współpracę w dziedzi­
nie techniki radiowej. Podobne pakty nie­
agresji maią być zawarte również z Lnne- 
mi państwami Małej Ententy.

Hiszpańska afera Sławińskiego i
(Foraoe d la  rotn iciw a za  sk radzione p ien iądze

Paryż, 22-go stycznia. imprezie sumą 300 milionów franków,
W  słynnej aferze Stawińskiego wy- Stawinskij zaś 200 milionami franków. 

C h o d zą  na jaw coraz nowe ciekawe Projekt ten jednakże rozbił się na skutek 
szczegóły. Okazuje się, że oszust usiłował nieprzychylnego stanowiska min. Piętro, 
w r. 1932 uszczęśliwić swym geniuszem który nie chciał się zgodzić na wniesienie 
finansowym również Hiszpanię. Dzień- udz*-ł„ Staw iskiego w  obligacjach lom- 
niki d o n o s z ą , że Stawinskij spotkła się w bardu bajońskiego, 
r. 1932 w Biaritz z hiszpańskim ministrem Krąży również uporczywa pogłoska, iż 
finansów Piętro, któremu zaproponował Stawinskij był przez długi czas dostawcą 
wszczęcie zakrojonej na wielką skałę broni i amunicji da powstańczych szcze* 
akcji pomocy dla rolnictwa w Hiszpanii. pCw marokańskich.
Rząd hiszpański miał uczestniczyć w tej

S t r a s z n a  ś m i e r ć
p o d  gruzami własnego domu

Pleszew, 22-go stycznia.
W  Choczu niedaleko Pleszewa w sta­

rym domu mieszkała od dłuższego czasu 
rodzina Piotrowiczów. Pewnego dnia 
przebywała w domu tylko 25-letnia W ła­
dysława Piotrowiczówna, gdy nagle sta­
ry dom się zawalił. Nieszczęśliwej po­

śpieszono na ratunek, lecz wszelka po­
moc okazała się spóźniona, gdyż z pod 
gruzów zawalonego domu wyciągnięto 
Piotrowiczówne cłaiaca bardzo słabe zna­
ki życia. Przeniesiono ją natychmiast do 
szpitala, gdzie zmarła nie odzyskawszy 
przytomności.
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W ybuch m aszyny piefttetnef zniszczył 2 w agony
Białogród. 22-go stycznia. wybuchła maszyna piekielna. 2°n sypialny jest poważnie uszkodzony.
Dziś o 5-ej nad ranem w wagonie bez- Wybuch spowodował pożar, który ogar- Trzech pasażerów jest zabitych. Pociąg 

pośredniego pomągu Berln—Wiedeń—Za- nął sąsiednie wagony. Wagon, w  którym udał sie w dalszą drogę, pozostawiwszy 
grzeb pomiędzy stacjami Brew icc-Krcko nastąpił wybuch, spłonął doszczętnie. Wa- na stacji Brewice 2 uszkodzone wagony.
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W podziemiach kopalni „Helena"
r a i ©  m m m w M m  a e m i B r a m a

Z Niwki donoszą nam, że sytuacja 
strejkowa na kop. „Helena" nie uległa ża­
dnej zlmauie.

Zamknięci w  podziemiach kopalni 
górnicy, którzy już 6 dni nie widza świa­
tła dziennego, nie zdradzała ochoty do 
kapitulacji, 1 trwaja przy swych żąda­
niach usunięcia syndyka P, Waligórskie­
go.

Na żadne sygnały dyżurujących na po­
wierzchni kopalni policji nie odpowiadają, 
to też niewiadomo, co dzieje się w pod­
ziemiach.

Wczoraj do Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w  Sosnowcu wpłynęło 
podanie podpisane przez 160 robotni'.ów' 
wierzycieli, w którem petenci proszą o 
natychmiastowe wyznaczenie wyboru 
syndyka. Jako główny motyw wskazują

Wtorek Dziś: ZaśL N. M- P.

23 Jutro; Tymo*, b. m.
Wschód: słońca: g. 7 m* 56

stvcztHa Zachód: z. 16 m. 29

1934
Długość dnia: g- 8 m. 33
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KATO-2 ^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO
WICACH:

WTOREK: *. 1».30 „Lnnatycstai" Ady Sari).
ŚRODA: f. 20 ..Zafos* A".
CZWARTEK: ( .  20 „Skąpiec"

deficytową gospodarkę, grożącą zagładą wśród najbardziej (potrzebujących. Ofia- 
kopalnl. ry przyjmowane są nadal.

Komitet Pomocy strejkującym zebrał Jak skończy sie bohaterska walka 
ponad 200 zł. ofiar, które rozdzielił górników?!-*

Rozprawa sadu doraźnego«Krto. łucie
OWfilPĆflsi© S t f l i C S 8 3 i « S  1 & 3 &  r- ❖ ♦

Na miasto J A- 
W O R ZN O  w pow 
C h r z a n o w s k i m  
p o  s zu k u j e m y  
r u c h l i w e g o  ! 
i n t e l i g e n t n e g o

reprezentanta
Zgłosz. Redakcja 
i Adm. Polonji 
i Siedem Groszy

W  pi atak, 36 bm- Odbędzie się w Król. Hu- 
clę rozprawa sadowa w trybie doraźnym Prze­
ciwko szajce bandytów: Kapicy Franciszkowi, 
Ittnerowi Bernardowi i Trądzie Henrykowi, 
którzy w celach rabunkowych zamordowali w 
eta. 4 stycznia br. w Orzegowie śp. Gryca.

Rozprawię przewodniczyć będzie, pm?? 
dr. A r  Zł, w o to w  ać zaś sędziow ie  dr. S taw  a r -  
ski z Król. Maty t dr. Gtowaćki z Katowic. 
Oskarżać będzie wiceprokurator dr. Nowotny 
z Katowic. Będzie to p ie rw sza  ro z p raw ą  do­
raźna w  KróL Hucie- (b)

Zeznania malHi zaMfcf śp. laufówny
ztBćEecnj&g&fgą o  $e$a osta tecznym  losie

REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. C*pit»ti „Nocny Ew m b s ". CwloM

„Seirca wiecami* mtode". Coknsmm: JŁaw mtodoSoi- I 
„MAj unsyjactej". Pałace: „C«enw". Rtalto: „V)as«a Bn- 
itoai lako karawatiara” . Uakmt „Wamp* thiesscłdoifu'-.

KRÓL. HUTA. Colosssura: „Kawalkada" i „Mlezna- 
łoana * tdolcmi". Apollo: „Ccttowłek « dwa ms»kaeb“ t 
„Pad pręgierzem". Roaty: „Włwany wrós" I „W  Masin 
księżyca**.

BIELSKO. Apollo: „Skaadał w Bodapsordc". Miel- 
łkie: ,.Ł6di podwodna A—Ł I4“.

BIAŁA. Miejskie: ..Afera Dreytuasa",

RADJO:
ŚRODA, U STYCZNIA «34 R,

Katowice. 7.00 „Kiedy ranse wsseią *oree“ . 7 ®
Goran as tyka. 7.20 Statyka. T.SS ChwBke *ospodars*wa 
domowego. 8.00 Cfaz-dsrale lotórK państwowej -  wy­
srana 1.000.000. 11.57 Sygnał «asn . 12.05 Muzyka. 12.30 
Wiadomości meteorolotgjczoe. 1520 Ceduła CHeldy w Ka- 
towicadi. 15.40 Koncert raniykS współczesnej. 16.10 pro- 
pratn dla driect. 16.40 Skrzynka poosiowa. 16.55 Muzyk*.
17.20 „Muzyka wlosk* w operze". 18.00 „Mpd-cy I 
poeci starożytnej Grecji". 18.20 Muzyka. 18.35 Muzyka 
lekka. 19.10 ,,Z życia wspdlczesaoso Ameryki Pół­
nocnej". 19.25 .,Literatura powstania atyomloweso". 
19.40. Wiadomości aportowe. 31.15 .Jialpieknlecay tea".
22.20 Muzyka tweoma. 23.00 Skrzynka pocztowa W 

języku Sranossktok

— KRADZIEŻ KUR. W  nocy z 20 na 2! bm. 
nieznany sprawca skradł z nlezamkniętego 
chlewa Teresy S*oblikoweJ z Bakowa nr. 59 
pow. Bielsko, 11 kur. Policja Jest tai na Ich 
tropie, (h)

— WŁAMANIE MIESZKANIOWE. Dnia 21
bm włamano się do mieszkania Franc szka 
Paszka w Czechowicach nr. 17, gtPle po wy­
łamaniu szały skradziono kilka zegarków zło­
tych i srebrnych, oraz dwa pierścienie. Ogólna 
wartość skradzionych rzeczy wynosi kilkaset 
złotych. Wszczęte natychmiast przez policję 
śledztwo, doprowadziło do ujęcia sprawcy w 
osobie kilkakrotnie karanego złodzieja Włady­
sława Kalickiego, (h)

— ARESZTOWANIE KIESZONKOWCÓW- 
Dnia 21 bm. w godzinach prz«dpołudn'owych, 
zostali aresztowani ua ul Podcienie w Bielsku 
dwaj zawodowi złodzieje kieszonkowi: 48-let- 
ni Wiktor Mocka, zam. w Buczkowicach 185, 
pOw. Biała, oraz 24-letni Marian Malota. zam. 
w Krakowie, ul. Długosza 12- W czasie are­
sztowania. Małota odrzucił próżny portfel, 
skradziony niewątpliwie wraz r gotówką na 
szkodę nieznanego właściciela, (h)

— ROWERZYSTA POD SAMOCHODEM. 
Dnia 20 bm. w południe, najechał kierowca sa­
mochodu osobowego Kr. 97365 w Bielsku na 
ul. Blichowej w pobliżu pi- Narutowicza na ro­
werzystę Władysława Kubicę, robotnika z 
Buczkowic nr. 188. pow. Bała, który wskutek 
upadku na bruk, doznał poważych kontu­
z ji, (h)

— DZIWNY WYPADEK. W  niedzielę padł 
ofiarą dziwnego a zarazem ciężkiego wypadku 
25-letni robotnik z Wilkowic Michał Nikiel 
Powracając z pracy do domu wskutek gołole­
dzi upadł na ul Żywieckiej w Białej, przyczem 
przechowywany w kieszeni spodni rewolwer 
wypal i. Kula ugodziła nieszczęśliwego w ple­
cy, raniąc go ciężko. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło ofiarę nieostrożności do szpitala w 
Białej, (h)

— ,PAŁKA MADEJA" W  SIEMIANOWI­
CACH. Na życzenie, bezrobotni Siemianowic 
odegrają poraź drugi sztukę, teatralną p. t. 
„Pałka Madeja" dnia 2 lutego br- o godz. 18, 
w sali p. Wiełczyką w Siemianowicach, dawn. 
GenerUch.

Sąd Apelacyjny w  Katowicach rozpa­
trywał w poniedziałek głośną swego cza­
su sprawę Kazimierza Miklasa, którego 
Sąd Okręgowy w  Katowicach skazał na 
4 lata więzienia za skrytobójcze zastrze­
lenie we dworze Kotulowcu pod Mikoło­
wem ś , p. Jadwigi Tautówny.

Na rozprawie apelacyjnej osk. Miklas 
tłómaczył się tem, że nie zamierzał za­
strzelić swej współpracownicy, a strzelał 
za złodziejami I nie może wytłómaczyć, 
w Jaki sposób kula wpadła przez okno do 
kuchni i śmiertelnie ugodziła ś. p. Tau- 
tównę. W  dalszym ciągu oskarżony w y­

jaśniał. że ułę miał żadnego żalu do tra­
gicznej zmarłej, przeciwnie bardzo ją lu- 
biał, gdyż odnosiła się do niego bardzo 
przychylnie, ą nawet wykonywała dla 
niego drobne prace kobiece.

Apelację od wyroku wniósł prokura­
tor, jak i oskarżony. Sąd na wniosek 
obrony odroczył rozprawę celem przesłu­
chania matki osk. Miklasa na okoliczność, 
że był on zawsze bardzo dobrym chłop­
cem 1 cieszył się dobrą oplują. Ze wzglę­
du na zeznania marki oskarżonego na­
stępna rozprawa budzi zrozumiale zain­
teresowanie. (s)

Niezwykła sprawa o krzywoprzysięstwa
przeti Sądem €ftrągmt>Ętm w Maimwieasfk

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpa­
trywał w poniedziałek niezwykłą sprawę 
o krzywoprzysięstwo. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Juija Sodowa pod zarzutem 
krzywoprzysięstwa, Antoni Mucha pod 
zarzutem namawiania do krzywoprzysię­
stwa i Matylda KierszaJowa pod zarzu­
tem namawiania i popełnienia krzywo­
przysięstwa.

Osk. Mucha tniał proces przed Sądem 
Cywilnym, który chciał koniecznie w y ­
grać i'd la tego  namówłi osk. KterszaJową 
do złożenia przed sądem fałszywych ze­
znań. Kierszalowa wraz z Muchą udali się 
następnie do Sudowej, którą również na­

mawiali do fałszywych zeznań. Osk. Sa­
dowa zgodziła się na to, jednak po proce­
sie miała wielkie wyrzuty sumienia, dla­
tego udała się leszcze raz przed sad i 
wyznała szczerą prawdę.

Na jx>niedziałkowej rozprawie ode. S a ­
dowa potwierdziła swe przyznanie się do 
winy, natomiast reszta oskarżonych do 
winy się nie przyznała 1 zaprzeczała 
twierdzeniom osk. Sudowej.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świad­
ków skazał Sudowę na miesiąc więzienia, 
Muchę na rok więzienia i Kierszałową na 
9 miesięcy więzienia, przyczem wszyst­
kim zawieszono wykonanie kary. (s)

Oryginalny sposób  
odsiadywania kary więziennej
9, &ietnadlon>i€M p itcd sia iric l się se  p. Ccsorsa

Do wrót więzfenla w Sosnowcu zapukał 
jak iś  m iody m ężczyzna i p rzedstaw i} się od ­
źw iernem u jako Edtward Cesarz, lat 30, za­
m ieszkały w  Sosn ow cu  p rzy  ul. D alekiej 6 . 
P o n iew aż  takiego pana, który z poręki sos­
now ieck iego sądu grodzk iego  dostał miesiąc 
kozy, oczekiwano od kilku dni, — przybysz, 
p rz y w d z ia w s z y  skrom ny, ale schludny garai- 
ture& więzienny, osiadł w cełl.

W d w a  dni później stało się ooś nieocze­
kiw anego . D ozo rcy  poczęli k iw ać  g ło w am i i po 
d łuższych  debatach  ośw iadczy li nacze ln ikow i

W łbory do rad m ltlsłdcl 
w Zagjęb:n

Chociaż nie wyznaczono jeszcze termi­
nu wyborów do rad miejskich w Zagłębiu, 
to jednak praca przedwyborcza wre.

chórem , że osoba C esarza  przypom ina im zgo ­
ła  Innego, chociaż nie mniej częstego gościa 
w zagłębiowskieh kryminałach.

S p ra w a  w y ja śn iła  się n iebaw em . Rzeko­
mym  C esarzem  b y ł jak się okazało , jego  s z w a ­
gier, 22-Ietni Stefan Giernadowicz z Modrzę- 
jo w a  (G dańska  13). którego tei natychm iast 
w yrzu con o  z gościnnych m urów  i w ytoczon o  
mu sp raw ę  o oszustw o.

Sprawa dotarła do sosnowieckiego sądu 
okręgowego, który skazał ofiarnego famUjanta 
na miesiąc aresztu.

Stronnictwa prowadzą agitację a sa­
morządy przygotowują listę w ybojów . 
W  Czeladzi spisy wyborców są na ukoń­
czeniu. Czeladź prawdopodobnie _ będzie 
podzielona na 8 okręgów —  Piaski 2, 
Saturn 1, a miasta 5.

M roni& a 2a£ięSbion>s&ai
Redakcja 1 administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

— WŁAMANIE W  SOSNOWCU. Wczoraj, 
w czasie nieobecności domowników, dokonano 
włamania do mieszkania P. Ireny Wolskiej, 
przy ul, Modrzejowskiej I w Sosowcu skąd 
skradziono kasetkę metalową % biżuterią j pa­
pierami wartościoweml. na sarnę tysiąca zł.

— KRADZIEŻ W SZKOLE ZAWODOWEJ. 
W «b> soboty w żeńskiej szkole zawodowej w 
Sosnowcu znajazj się złodziej, który skradł 
sza! Jedwabny 1 inne wartościowe przedmioty, 
na sutne 226 z ł

wfuarf iydewsftlc w Sosiowm
w niedzielę odbyły się w Sosnowcu wy­

bory radnych gminy żydowskiej. Zaintereso­
wanie wyborami było dość silne. Frekwencja 
wyborcza wynosiła 80 proc. uprawnionych do 
głosowania. Ogółem oddamo głosów 3.780. Do 
wyborów stanęło 19 ugrupowań żydowskich. 
Dziń rano zakończono obbczaoie głosów, któ­
re dało następujący wynik: Lista Mlzrachi
uzyskała S mandaty, sjonistyczoa 1 mandat, 
Usta rewizjonistów sjomśstów I mandat, Peta 
rabina Englarda 3 mandaty, Aanda i mandat. 
Usta rabina Otaeksmana i mandat, Usta raWaa 
Radomskiego I mandat, Usta rabina Fnntmra 
1 mandat, lista rabina Aleksandrowskiej* j  
mandat I Usta rzearieśtałków I mandat. Ogó­
łem wybrano 14 radnych. Wybory odbyły się 
Spokojni*.

Sensacyjne włamanie
do Seminariom Nanczycicbklefe 

v  Puufiit
Ubtogfcl nocy nieznany osobnik włamał się 

do sab ćwiczeń Semtoartam Nauczycielskiego 
W Pszczynie, skąd skradł większą część przy­
rządów dn ćwiczeń. Skradzione przedmioty
przedstawiały poważniejszą wartość pica-ęź* 
ną. (ok ) j, ,

m
M azanie renegata

na miesiąc laięaicma
S. kolejarz Tomasz Totacicł z łmietina od-, 

powiadał w poniedziałek przed Sadem Okrę­
gowym w Katowicach za lżenie Narodu Pol­
skiego. Oskarżony należy do „Yoiksbuudu". 
Pewnego dnia wyrażał on sie w niesłychani® 
prowokacyjny sposób o Narodzie Polskim i
władzach.

Sąd po przeprowadzenta rozprawy skazał 
„Yolksbundowca" na miesiąc więzienia, (sj

Niebywała okazja!
Nasze białe tygodnie rozpoczynają 

się dnia 1 lutego. Przedsprzedaż dnia 
31 stycznia br-

f&enno Mminer
Katowice, Rynek 12.

Golgota lM efn iego chłopca z  Król. Huty
aiclee i naaeasfka przed sądem za fcat&wanie dzieeRu

W  ub. sobotę odpowiadali przed Sądem 
Okręgowym w Król. Hucie Jan i Rozalja 
Hudowie z Król. Huty (Ks. Ficka 6) za 
znęcanie się nad IHetnim synem, Kurtem.
Jan H. po pierwszej żonie, ś. p. Gertru­
dzie, posiadał 5 dzieci. Druga Jego żona, 
Rozalia, była dla dzieci prawdziwą ma­
cochą. Postępowaniem swem wobec 
dzieci przyczyniła się ona do opuszczenia 
domu przez 2 najstarszych dzieci, trzecie 
i  -i dziecko wyjechało do babki, mieszka­

jącej w  Niemczech. W  domu ojca pozo­
stało dwoje najmłodszych, którym ojciec 
za namową macochy często czynił krzyw­
dę. Dzieci były głodzone i bite.

W  jednym wypadku n. p. ojciec bił 
przez pół godziny 11-letnlego Kurta, za to 
że pozwolił sobie skraść przez innego 
chiopca 1.20 złotych, przeznaczone na 
mleko. W  drugim zaś wypadku w podo­
bny sposób chłopak skatowany został do 
krwi przez macochę za pewne niedopa­
trzenie w kuchni,

Wreszcie litująca się nad dziećmi są­
siadka, M. N., doniosła o wszystkiem po­
licji, w  wyniku czego poddano chłopca 
oględzinom lekarskim. Całe prawie ciało 
chłopca pokryte by ło  sińcami i otwarłem! 
ranami. Słuchani w tej sprawie świadko­
wie zeznawali obeiąźająco dla obu oska­
rżonych. Oskarżeni zaś bronili się tem, 
że Kurt jest złym chłopcem i zasłużył so­
bie na chłostę. Wyrok ogłoszony będzie 
dnia i  lutego br. (b>
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Echa katastrofy kolejowe! pod Kochłowicami
§ S £ « a z € F & f t i e  d f f i f ź u r n e ^ o  r a c f i i w  k i o  m i e s i c i e  w i e z i e n i a

Wczesnym rankiem 10 października 
ub. r. zdarżyfa się pod Kochłowicami, na 
linji Katowice — Ligota —  Wodzisław, 
katastrofa kolejowa, która na szczęście nie 
pociągnęła za sobą większych ofiar w lu­
dziach.

Podag osobowy, zdążający z Kałowic- 
Ligoty do Wodzisławia, a wychodzący z 
Ligoty o godz. 6.25, najechał na pociąg 
towarowy, stojący na szlaku pod stacją 
Kochłowice. Skutki zderzenia były fa­
talne. Palacz doznał złamania nogi, a 
czterech pasażerów łekkkrh obrażeń. Tyl­
ko cudem obeszło się bez wypadku śmier­
ci, albowiem pierwszy wagon pociągu 
osobowego został zupełnie straszkany i 
wtłoczony pod parowóz. Następne wago­
ny miały pogięte bufory i wybite okna. 
2 ostatnie wagony pociągu towarowego 
zostały zupełnie straszkane.

Że katastrofa nie przybrała większych 
rozmiarów, należy zawdzięczyć kondukto­
rowi pociągu towarowego, który spo­
strzegł nadjeżdżający pociąg osobowy i 
dawał znaki do zatrzymania sie. które w 
ostatniej chwili zauważył maszynista po­
ciągu osobowego i dał kontrparę- Nieste­
ty było już zapóźno.

Wstępne dochodzenia wykazały, że

winę wypadku ponosi dyżurny ruchu, Her­
man Szyma z Kochłowic, który dn. 22 bm. 
odpowiadał przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach, gdzie ze skruchą przyzna! się 
do winy, tłómacząc się tem, że był prze­
pracowany, gdyż pracował w nadgodzi­
nach, a obecnie nie zdaje sobie sprawy, 
z jakiego powodu doszło z jego strony

do wypadku. Przesłuchany jako świadek 
delegat Dyrekcji Kolei, wydał oskarżony- 
mu dobrą opinję, podkreślając, że był 011 
zawsze bardzo sumiennym pracownikiem.

Wobec tego sąd przyznał mu jaknaj- 
dalej idące okoliczności łagodzące i za­
sądził go na miesiąc więzienia, zawiesza­
jąc mu warunkowo wykonanie kary.

H andlarie bez patentów 
w  opałach

W  czasie poniedziałkowego targu w Miko­
łowie p rzy trzym ała  polew około 15 handła- 
rzy. wykouywujących swój zawód bez paten­
tów.

t
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W  dn. 22 bm. zadecydować miał W y­
dział Fachowy Zw. Pracodawców Przem. 
Hutn. w Katowicach w sprawie 15 proc. 
obniżki zarobków akordowych w hutach 
Żelaza. Na posiedzeniu tem po przemó­
wieniu przedstawiciela Zw. Za w. p. Kubi­
ka Wydział uznał się niekompetentnego 
do załatwienia lego sporu.

V  2 5 *

l O n i a t f a  S i w c a
g p s t a t e c s n i e  g ł i f e n h d o i D i i n a

Korespondent nas* rybnicki donosi, te  w ła ­
d ze  policyjne w  Rybniikru ostatecznie zlikw i­
d o w a ły  ca łą  bandę S iw c a  F ranciszka. D o ­
tychczas w y k ry to  ogółem  okofo 30 k radzieży  
popelm onych przez oz lenków  bandy S w c a .  
Z e  w z g W u  na dobro  dalszych dochodzeń, 
bliższych  szczegó łów  w  te.i sp raw ie  nie mo­
żem y podaw ać- Pozatem  inform ują nas, że 
S iw c o w i odebrano  w iększą  Mość wzm ianek  
p rasow y ch  o w szelk ich  jego  w yczynach  i po­
czynaniach  jeszcze przed a resztow ań  em go.

A d re s : Ś ląskie Zakf, Graficzne 
i W y d . „ P O L O N U ” S. A., 

K atow ice , Sob iesk iego  lii. Kon 
to PK O . K a tow ice : 302-510, 
W a r s z a w a :  181.153. —  Prenum  
erata m iesięcznie złotych 4.50.

K i o  ł a w i e  o s l c a Y l a i i i f c ł A

Od 1926 do 1933 r. grasował w Katowi­
cach i Król. Hucie niebezpieczny hochstap- 
ler żydowski, niejaki Feliks Piłim z War­
szawy, zam. dawniej w hotelu Ziemiańskim 
przy ul. Marszałkowskiej, którego aresz­
towano w tych dniach w Warszawie na 
skutek doniesień, które wpłynęły na niego 
ze Śląska od poszkodowanych przez 
niego osób.

Oszust ten zanmoszkiwał w  Katowi­
cach 1 Król. Hucie w pierwszorzędnych 
hotelach, nawiązując kontakt * osobisto­
ściami z świata handlowego i przemysło­
wego. W  19-6 r. skradł on imiż. Rutkow­
skiemu z Katowic walizkę:z bielizną. W 
dn 2 lipc3 r- za[oieszkiwał w Hotelu 
Polskim w Król. Hucie j wyłudził od kup­
ca F ra n c is z k a  Aksamita z Król. Huty 
większą kwotę pieniędzy, wręczając mu 
jako gwarancję stałszowny ęzek. W  tym 
samym dniu po opuszczeniu Hotelu Pol­
skiego uda! się do Hotelu Dworcowego w 
Król. Hucie, gdzie portierowi hotelowemu 
skradł wiszący na ścianie srebrny zega­
rek kieszonkowy, a w dodatku jeszcze na­
stępnego dnia znikł, nie zapłaciwszy ra­
chunku hotelowego.

W tym samym czasie oszust skradł 
przemysłowcowi Arturowi Jobsowł z Lo­
dzi książeczkę czekową, a właścicielowi 
hotelu „Savoy“  w Katowicach pieczątki 
hotelowe, któremi następnie pieczętował 
w większej ilości sfałszowane weksle.

Pozatem genialny oszust poszkodował 
cały szereg innych osób, właścicieli ka­
wiarń. portierów oraz przemysłowców w 
Bielsku* m. in. przemysłowca Ty sza.

Oszust występował na Slą/sku pod kil­
koma nazwiskami, m. in. jako Marcin No­
wak, Feliks Adamczewski, Adamczyński i 
Feliks Gardecki.

Rejestr dokonanych przez _ niego 
oszustw będzie prawdopodobnie jeszcze 
większy, bo me wszyscy poszkodowani 
zgłosili swe pretensje do policji.

Echa tragedii „Klimontowa
(bezrobotni intemenjuieą u  Starosty

U

Straszna tragedia „Klimontowa*1, która 
sw ego  czasu wywołała wstrząsające wrażenie, 
żyje jeszcze w pamięci ludzkie] i choć w mię­
dzyczasie sprawa ta mocno przycichła, to Je­
szcze do dziś n>e iest zakończona.

N ieszczęśliw ym  robotnikom  obiecano w y ­
płatę pełnych odpraw z Kasy Brackiej, za­
miast tego jednak otrzym ali tylko część, resz­
tę pieniędzy, nawet wbrew ich woli umiesz­
czono w K. K. O.

Nie byłoby w tom ostatecznie nic straszne­
go, jedmalk jak nas informują obecnie, przy 
podjęciu swych ciężko zapracowanych pienię­
dzy, czynione im są trudności.

Ze względu na to wczoraj interweniowała 
n p. starosty B o x y  w Będzin ie de legac ja  oko­
ło  50 zain teresow anych .

Jaki skutek odniosła Interwencja, dotych­
czas nie wiadomo.

niejakiego Schlrma. bez zezwolenia Ślff3 
skiego Urzędu Wojewódzkiego.

Osk. Henckel von Donnersmarck zja­
wił się na rozprawie osobiście, gdzie tłó* 
maczył się, że winę tego faktu ponosi je­
go dyrektor, który w międzyczasie
zmarł f, że on nie może odpowiadać za 
ten czyn. Pozatem zatrudniony Schirm 
talk czy inaczej miał w lipcu pójść na 
emeryturę.

Prokurator domagał się s: /  wego 
wymiaru kary, natomiast obrońca prosił 
o uniewinnienie. Sad postanowił ogłosić 
wyrok w dniu dzisiejszym, t. j. we wto­
rek o godz. 12. Wyrok budzi w sferach 
przemysłowych Śląska zrozumiałe zain­
teresowanie. >

J i t o  w y g r a ł ?
2  Warszawy donoszą:

w  13-tym dniu ciągnienia 4-ef k la sy  
Loterii P a ń s tw o w e j g łó w n ie s z e  w y g ran e  
padły na iiu m ery  następu jące;

Zł. 50.000 na nr : 130689.

Zł. 20.000 na nr.: 87454.
Po 10.000 Zł. na nr.. 72679 163117.
Po 5.000 zl- na nr.: 135746 167385.

Skazanie kolporferek
fałszywych monet

Sensacją Myszkowa jest do dziś dnia 
aresztowanie dwuch sędziwych kolporte- 
rek fałszywych 10-ziotówek z Zawiercia,
56-letniej Katarzyny Skalskiej (Krótka 9) 
i o rok od niej starszej Antoniny Piwek 
(Blanowska 59).

I r .  firaU Henckel von Dannersmarcfi
Sąd Okręgowy w Tarnowskich Gó- siadł Kralt - Henckel von Donnersmarck,

raeh rozpatrywał w poniedziałek sensa- któremu akt oskarżenia zarzucał zatrud-
cyjną sprawę. Na ławie oskarżonych za- nianio w swych dobrach obcokrajowca,

Obydwie staruszki przyjechały do 
Myszkowa na targ i poczyniły znaczne 
zakupy. Kiedy objuczone różnemi towa­
rami ulotniły się. jeden z kupców, oglą­
dając bliżej 10-złotową monetę, spostrzegł 
po niewczasie, iż otrzymał udatnie podro­
biony falsyfikat.

Między poszkodowanymi kupcami po­
wstała panika. Podzielono się na grupy i 
ruszono w pogoń za oszustkami. W  re­
zultacie przytrzymała je policja na dwor­
cu kolejowym w chwili, kiedy miały już 
prawie odjeżdżać do Zawiercia. Na widok 
policji, zatrzymane usiłowały podrzucić 
woreczki z falsyfikatami pod ławy pasa­
żerskie w poczekalni, przeszkodzono te­
mu jednak i odstawiono je do aresztu 
wraz ze sporą ilością fałszywych monet.

Jak się okazało, obydwie kobiety mu­
siały rnieć kontakt z fałszerzami monet, 
w mieszkaniach ich bowiem w Zawierciu 
znaleziono całą masę falsyfikatów 10, 5, 
2 i 1-złotowych. Zarówno jednak fałsze­
rzy jak i fałszerskiej kuźni nie odnale­
ziono. gdyż sędziwe kolporterki milczały 
przez cały tok śledztwa.

Tajemnicy tej nie wyjaśniła także roz­
prawa sądowa, która odbyła się przeciw­
ko nim w sosnowieckim sądzie okręgo­
wym.

Skazano je na trzy lata więzienia z po­
zbawieniem praw na lat pięć.

Aresztowanie niebezotenego hochsztaplera Tragedfa nauczyciela
z Dgbrowy

Safa
W Dąbrowie ogromne poruszenie wywo- 

wieść o strasznej tragedii młodego, 28- 
letniego nauczyciela szkoły powszechnej, Mie­
czysława Nowaka, zam. na „Z elonef.

Nóesizczęśiwy chorował na oczy i leczył 
s*ę. lednalk lekarz wyraził obawę utraty wzro­
ku.

Można sobie wyobrazić stan chorego, któ­
remu w tak młodym wieku groziło straszno 
kalectwo.

Mało było jednego nieszczęścia, bo w ostat­
nich dniach N. utracił posadę.

Wipfyuęto to fatalnie na ogólny stan zdro­
wia młodzieńca, który począł zdradzać roz­
strój nerwowy.

W ub. niedziele komfeariaf dąbrowski o- 
trzymoł zawiadomienie urzedowe, że w po­
ciągu pod K eleami M. Nowak w celu samo­
bójczym. brzytwą ęrzerżnąt sobie tętnicę.

Umieszczono go w najbliższym szpitalu w 
stanie b. groźnym.

Żywa pochodnia w Przyszowicach
SS BśwmmMmw wni»€£fBei€ w  miesacTfeaiaiia ro»S»®imiS€«a

W  tych dniach wydarzył się w miesz­
kaniu Franciszka Majcherka w Przyszo­
wicach tragiczny wypadek, któremu ule­
gła 7-letnia córeczka Majcherska, Marta. 
O jc ie c , wychodząc z domu, pozostawił 
swe małoletnio dzieci bez op'©ki w do- 
}PUt zamykając drzwi ua klucz.

Podczas zabawy zbliżyła się Marta 
do rozpalonego pieca żelaznego, przyczens 
zapaliła się na niej sukienka. Na rozpacz­
liwy krzyk dzieci, włamali się do mieszka­
nia sąsiedzi, którzy uratowali nieszczęśli­
we dziecko od niechybnej i strasznej 
śmierci. Przywołany na miejsce wypad­

ku lekarz stwierdził poważne poparzenia 
na calem ciele i po u d z ie len iu  d z ie c k u  
p ie r w s z e j  p o m o c y , p o z o s t a w i ł  ją  w O p iece  
d o m o w e j.  Na M. s p o r z ą d z o n o  doniesienie 
karne za lekkomyślne pozostawienie dzie­
ci bez nadzoru.



STRESZCZENIE POCZĄTKUJ POWIEŚCI.
W  pałacu ksl^ ia  Beatricf* więróma by­

ła  siostra księcia, Serafina, do kfór«! przy­
był pewien muszkieter z włością od sywa 
więaśomel, M&rcelego. Zauważony on został 
przez służbę, która miała rozkaz pojmać go. 
.Muszkieter postanowił się bronić.

—  Chodźcie z  nami do zamku S M a­
my was przytrzym ać! —  zawołał słu­
żący. -— A  jeżeli nie pójdziecie dobro­
wolnie, to was zmusimy.

—  N ie zbliżajcie się do mnie, bo z 
takimi, jak w y, nie żartuję 1 Czy nie 
w idzicie, kto jestem?

—  Muszkieter, czy nie? Zastaliś­
my was pod oknami i musimy przy­
trzym ać !

Służący, chociaż w szyscy czterej 
stali w  groźnej postawie, zdawali się 
być w  pewnej obawie, gdyż żaden nie 
śmiał wprost zaczepić muszkietera i 
każdy zdawał się czekać na innych.

—  D o zamku z nim ! N ie  róbcie z 
nim cerem onji! B ierzcie go, jeśli sam 
nie pó jd z ie ! —  wołali na siebie, doda­
jąc sobie wzajem  odwagi, potrząsali 
szablami i wyciągali ręce do muszkie­
tera.

Ledw ie jednak ręka p ierwszego *  
nich dotknęła jego  odzieży, muszkie­
ter szybkim i silnym ruchem w yciąg­
nął szpadę z pochwy. Dwóch zbirów  
księcia cofnęło się przed ciosem, musz­
kieter uderzył na dwóch innych.

W  tej chwili jednak cięty został * 
tyłu tak silnie, że cios przeszedł ka­
pelusz i zranił go w głowę.

Wyczerpało to cierpliwość napad­
niętego. Miał wprawdzie czterech 
przeciwników, nie była to dlań jednak 
nowina; rzucił się na nich, potrząsa- 
jąc szpadą i w zgrabnych zwrotach 
tak ich pędził przed soba. że miął ich 
ciągle na oku i mógł obserwować? ich 
ruchy. Odbijając zręcznie ich ciosy, 
zapędził ich do portyku.

Jeden ze służalców chętkę włada­
nia bronią, z którą nie był oswojony, 
przypłacił dość ciężką rana w ramię, 
drugi otrzymał pchniecie w twarz, 
dwaj inni jednak bronili sie z krzykiem, 
który, mógł w każdej chwili więcej u- 
zbrojonych sprowadzić.

Muszkieter poprzestał zatem na za­
pędzeniu ich do portyku, zamknął 
drzwi za nimi, ukłonił się z uśmiechem 
uwięzionej i znikł w ciemnościach uli­
cy, z obu stron wysokiemi objętej mu- 
rami-

— Ufaj pani! — godzina wyzwole­
nia się zbliża — szepnął jeszcze, pa­
trząc w górę.

Dama widziała potem, ie  drzwi 
portyku otworzyły się znowu i że słu­
żący, wstrząsając szablami, wypadli 
na ulicę, aby pomimo ran. lekkich zre­
sztą, prowadzić dalej walkę, w której 
tak fatalnie byli pobici.

Do ich orszaku przyłączył się pią­
ty, który najbardziej hałasował i obie­
cywał natychmiast muszkietera prze­
bić nawylot.

—  Niema go! Uciekł! — krzyczeli 
—- Gońmy goi— Nie ujdzie mu to na 
sucho!- Zabić go na mie jscu i.-

Pobiegli ulicą za muszkieterem.
Przejęta niepokojem siostra księ­

cia stała w oknie-
Z hałasem walki łączyły się odgło­

sy muzyki balowej, przy której dźwię­
kach goście księcia przechadzali się 
po czarodziejsko oświetlonych alejach 
ogrodu.

n.
PRZEKLEŃSTWO.

W  szynku „P o d  n i e b i e s k i m  
p a n c e r z e  m‘\ w bliskości Sekwa­
ny w Paryżu, bywali przeważnie woj­
skowi. W  wielkich, sklepionych iz­
bach, których okna były otwarte, ba­
wiono się głośno i wesoło. Kubki grze­
chotały kośćmi do gry. a usłużny go­
spodarz miał niemało roboty, aby za­
dowolić gardła spragnionych gości.

Przy jednym stolę siedziała gro­
madka gwardzistów przybocznych, 
którzy co chwila kazali szklanki swoje 
napełniać winem i głośną prowadzili 
rozmowę. W  pobliżu przy innym stole 
zasiadło kilku spokojnych mieszczan. 
Tutaj kawalerzyścl grali w kości o tru­
nek, a niedaleko od gwardzistów przy­
bocznych siedział sam przy stole czło­
wiek ubrany dość dziwacznie, przed 
którym szklanka stała nieruchomo, 
gdyż myśl jego zdawała sie być zaję­
tą innym przedmiotem, a na młodzień­
czej lubo już męskiej, pięknej jego twa­
rzy malowała się poważna zaduma. 
Czoło jego ściągało się w  fałdy i pa­
trzył nieruchomo przed siebie, nie 
zwracając uwagi na to, co sie działo 
dokoła.

Głowa jego pokryła była obfitym 
blond włosem, twarz zaczynała się 
dopiero kędzierzawić tejże barwy za­
rostem. Twarz ta była ogorzała, moż­
na było po niej poznać, że od niedaw­
na wystawianą była na promienie sło-

natnym kaftanie dlatego tylko się od­
dala, żeby nie słyszeć tego toastu.

—  Niech sobie będzie zdrów kto 
chce; co to mnie obchodzi, panowie 
— odpowiedział nieznajomy dźwięcz­
nym głosem, malującym stanowczość 
i siłę charakteru —  pozwólcie mi jed­
nak pić za zdrowie czyje mnie się po­
doba.

Gospodarz niby przypadkowo przy­
bliżył się w tej chwili i trącił gwardzi­
stę, dając mu znatk poufny wzrokiem i 
ręką, ażeby dał spokój nieznajomemu, 
który tymczasem usiadł przy dalszym 
stole i nie zwracał więcej uwagi na 
gwardzistów, tylko od czasu do czasu 
spoglądał w  okno, jak gdyby na coś 
oczekiwał.

Gospodarz przystąpił do stołu 
gwardzistów 1 pochylił sie ku - nim-

— .Czyż nie wiecie, kto to jest, lu­
dzie? —  zapytał ukradkiem, wskazu­
jąc na nieznajomego, który z powodu 
wrzawy w szynkowni nie mógł usły­
szeć tej rozmowy.

Otóż patrzcie! Muszkieter przyszedŁ

neczne, gdyż rysy jej świadczyły o 
pochodzeniu z lepszego rodu.

Przed nim na stole leżał jego wiel­
ki kapelusz. Ubrany był on w brunat­
ny kaftan bez ozdób i stosownie do 
ówczesnego zwyczaju, w krótki, ciem­
ny płaszcz. U lewego boku wisiała 
szpada* Spodnie dochodziły do kolan, 
przy których były opięte. Nogi musku­
larne okrywały białe pończochy i gru­
be, niskie trzewiki.

Nagle jego uwaga zwróciła się na 
gwardzistów przybocznych, którzy co 
chwila wznosili jakiś toast, aby mieć 
pozór do wypróżnienia szklanek. Byli 
to weseli żołnierze, synowie bogatych 
wieśniaków z południowych prowin- 
cyj, którym nietrudno było o garść 
pieniędzy. Powrócili cmi, jak kilka od­
działów muszkieterów, do Paryża z 
królem, po kilku odniesionych w  Ni­
derlandach zwycięstwach, gdy wsku­
tek bitwy pod Fontenoi najważniejsze 
warownie się poddały; Zostali powita­
ni przez króla jako zwycięzcy, a teraz 
zabawiali się przy szklance po prze- - 
by tych truciach i niebezpieczeństwach.

— Niech tyje książę Beaufort, ku­
zyn królewski! — zawołał jeden z 
gwardzistów przybocznych, a Inni trą­
cili się z nim szklankami.

Młody człowiek, siedzący przy 
bocznym stole wstał, wziął swoją 
szklankę i jak się zdawało, chciał się 
przenieść do bardziej oddalonego stołu.

Jeden z gwardzistów przybocznych 
przystąpił do niego.

— No, trąćże się ze mna na zdrowie 
księcia Beaufort, który jest przyjacie­
lem naszego króla! — rzekł wyzywa­
jąco, domyślając się, że gość w bra­

tano.
Nie? — Któż to taki? — zapy-

Siostrzeniec księcia. Marceli 
Beaufort. Piękna Serafina Beaufort, 
która od jakiegoś czasu zginęła, jest 
jego matką, a kto był ojcem, nie umiem 
powiedzieć.

Słowa te wywołały naturalne zdzi­
wienie kilku żołnierzy.

Siostrzeniec księcia! — zawołał 
jeden — tego po nim wcale nie widać! 
Dlaczegóż ubiera się tak niepozornie 
i dziwacznie?

— Powiem wam to zaraz, moi lu­
dzie! Jest do tego powód i dlatego nie 
należałoby mówić o tem tak głośno.

—  Opowiedz!... Co nas obchodzi 
książę!... — zawołali gwardziści, któ­
rzy przed chwilą pili za zdrowie księ­
cia*

— Jak się to stało, właściwie nie 
wiadomo nikomu! Piękna panna Beau­
fort musiała mieć jakiś romans tajem­
niczy. Stary oficer Valmont. ochmistrz 
zmarłego księcia, który dawniej by­
wał u mnie, szepnął mi coś kiedyś o 
tera —  mówił gospodarz stłumionym 
głosem — była to jednak zwodnicza 
nadzieja, kochanek pannę zostawił na 
koszii. Rozgniewany o to teraźniejszy 
książę wydał swą siostrę za starego, 
ślepego pana Cavanac, żeby przecież 
miała męża, mąż ten jednak umarł nie­
długo, a ona od tego czasu zniknęła. 
Książę musiał ją wypędzić, jeżeli nie 
zrobił czegoś gorszego.

— To było brzydko — zawołano. 
— Na św. Bernarda, to nie było po 
bratersku.

— Wówczas książę mieszkał jesz­
cze W swoim zamku w Wersalu — 
prawił rozmowny gospodarz dalej -*

zaś wkrótce po wypędzeniu młodego
hrabiego Marcelego, kupił sobie także 
pałac w Paryżu, w którym mieszka od 
czasu do czasu. W  Wersalu bawi tyl­
ko wtedy, gdy tam musi być ze wzglę­
du na króla.

—  Musi jednakże pić za zdrowie 
księcia — wtrącił jeden z gwardzistów. 
—  Co mi do tego, że wolał odejść na 
stronę!

— Bawiąc zagranicą, nie używał 
swego nazwiska —  opowiadał gospo­
darz dalej. — Stąd wielu sadziło, że 
szukał śmierci i znalazł ją. tymczasem 
nagle pojawia się i zamieszkuje u mnie 
na górze. Przybrał nazwisko Marceli 
Sarbonne i nie wdaje się *  nikim prócz 
pewnego muszkietera, którego musiał 
znać już dawniej- Obaj widać w tajem­
nicy pragną się o czemś wywiedzieć, 
ale o czem, tego nie wiem. Zdaje mi 
się, że obaj szukają kogoś bardzo gor­
liwie. Otóż patrzcie! Muszkieter przy­
szedł.

Gwardziści spojrzeli na wchodzą­
cego, który lekko skinął głową nisko 
kłaniającemu się gospodarzowi, a po­
tem zwrócił się do stołu, przy którym 
siedział Marceli.

—  Oho!... jaką on poszarpaną ma 
odzież... i krew mu płynie do czole i 
po policzkach! — mówili do siebie 
gwardziści.

Marceli szybko zerwał sie z krze­
sła, spostrzegłszy muszkietera, które­
mu krew płynęła z pod kapelusza po 
czole i po twarzy prędzej, niż ią mógł 
obcierać, chociaż to czynił prawie co 
chwilę.

—  Co się stało?.-. Wiktorze? Je­
steś raniony? — zapytał Marceli ży­
wo, blednąc na widok przyjaciela, któ­
rego jeszcze nigdy nie widział w  ta- 
kim stanie. . :. ' '

Młody muszkieter, przytrzymując 
się stołu, usiadł na krześle. Był on 
śmiertelnie blady, a czerwona barwa 
krwi, którą był oblany, czyniła jego 
widok jeszcze straszniejszym.

Zdawało się. że walka przynajmniej 
chwilowo zupełnie wyczerpała go z 
sił.

—  To nic — odpowiedział —  z te- 
mi pięcioma błaznami byłbym sobie 
dał radę i popamiętają mnie długo, ale 
na rynku przyszło im w pomoc jeszcze 
pięciu i to mi stanęło na przeszkodzie... 
inaczej byłbym tu przyszedł już od- 
dawna.

— Dziesięciu na jednego!... Ale 
przyjdź do siebie!.-. Z rany twojej 
krew płynie... —  mówił Marceli zanie­
pokojony,

— Daj mi się trochę napić wina —  
odparł muszkieter, biorąc szklankę — 
to przejdzie... ale ciężka była przepra­
wa!...

—  Nie ścigali cię?
— Dali temu pokój, gdy czterech 

naznaczyłem porządnie 1 uczyniłem 
niezdolnymi do walki!..- Ale to są drob­
nostki!... Odszukałem twoja matkę!...

—  Odszukałeś?... gdzież Jest, Wik­
torze?

— Panuj tylko nad słusznem obu­
rzeniem i gniewem.. Jest w reku twe­
go wuja... księcia Beaufort.

Marceli drgnął. Zdawało sie, że te 
słowa zadały mu cios śmiertelny.

— Kto Ci to powiedział? — zagad­
nął głosem pozbawionym dźwięku.

—  Widziałem ją! Znalazłem ją! 
Niema pod tym względem wątpliwo­
ści. Jest uwięzioną u twego wuja.

Marceli spojrzał osłupiałym wzro­
kiem. Musiał się dopiero oswaiać z tą 
wiadomością, choć sprawdzało się 
tym sposobem jego przecz”Cie. Ta, któ­
rej szukał, znaidowała sie w rękach 
księcia! Skazaną była na zapomnienie 
1 śmierć!

Straszliwy domysł mimowolnie na­
sunął się Marcelemu- Chciwość powo­
dowała księciem, pragnał śmierci swej 
siostry, aby bogactwa Beaufortów po­
zostały w jego ręku.

Ciąg dalszy nastąpi.
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O lg a  u śm iech n ę ła  s ię  na m y ś l o spotkan iu  m lo ' 
d e j p a ry , k tó reg o  b y ła  m im o w o ln ym  św ia d k ie m .

H rab ia  J e r z y  b y ł  z początku  w ię c e j z m iesz an y , 
niż u ra d o w a n y , g d y  tak  n iesp o d ziew an ie  u jrz a ł 
p rzed  so b ą  n arzeczo n ą.

P a n n a  R ó ż a  z a ś , b ard zo  p ięk n a  m ło d a  dziew * 
c z y n a , k tó re j z oczu  p a trz y ła  p ro sto ta , d op iero  po 
k ilk u  m inutach p r z y s z ła  do s ieb ie  ze zdum ienia, 
w  ja k ie  ją  w p ra w ił  w id o k  M ad o n n y  na podjum .

U ro c z a  p o stać  m odelki tak ją  z a ję ła , że n iezb yt 
w ie le  u w a g i p o św ię c iła  potem  o b ra z o w i s w e g o  n a­
rz eczo n eg o .

P rz y te m  w  d u sz y  m łodej n arzeczo n ej zb u d ziła  
s ię  le k k a  z a z d ro ść .

Z n ik n ę ła  ona d op iero  w te n c z a s , g d y  O lga  ze* 
sz ła  z podjum , a  h rab ia  J e r z y  —  p ro sz ąc  o c z y w iś c ie  
o d y sk re c ję  —  ob jaśn ił R ó ż ę  i je j o jca , kim  je st je g o  
m od elka.

R ó ż a  p rz e sta ła  b y ć  z azd ro sn ą . B o  ch o ciaż  nie 
b y ła  dum ną, nie p rz y p u sz c z a ła  je d n a k , b y  je j na* 
rz e c z o n y  m ógł s ię  z a in te re so w a ć  p o k o jó w k ą .

W k o ń cu  d o w ie d z ia ł się  Je r z y ,  czem u  m a do 
z a w d z ię c z e n ia  n ie sp o d ziew a n e o d w ie d z in y  n a rze­
czon ej i p rz y sz łe g o  s w e g o  teśc ia .

—  P o m y ś l so b ie ! —  z a w o ła ła  n agle  R ó ż a . o b e f  
m ując n arzeczo n ego  za  s z y ję  —  w c z o ra j d o sta ł pa" 
pa  n agle te le g ra m , k tó ry  go  zm u sił do n a tyc h m ia ­
s to w e g o  p r z y b y c ia  do s to lic y .

C h od zi m ian o w ic ie  o w ie lk ą  d o sta w ę  z ag ran i" 
cę , co  o c z y w iś c ie  w y m a g a  oso b istego  porozum ie* 
n ia  s ię .

P o m y ś la ła m  n aturaln ie  o d raz u  o tob ie. N ie 
m o głam  so b ie  w y m a r z y ć  le p sz e j sp o so b n o śc i do
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—  N ie, nie są d z ę  z u p ełn ie !
O lga ro z g n ie w a ła  s ię . G łu p i, z a ro z u m ia ły  

c z ło w ie k  z a c z ą ł je j d z ia ła ć  n a  n e r w y .
G u sta w  jednak n ie d a ł s ię  o d p raw ić  ta k  ła tw o . 

B y ł  tak  p rzek o n an y  o s w e j w ie lk ie j w a rto śc i, że 
opór K la r y  w z ią ł z a  d ro czen ie  s ię  lub zaro zu m ia­
ło ść .

T a k im  kobietom  im ponuje s ię  ty lk o  w te n c z a s ,
gdy  się energicznie bierze do dzieła.

U c z y n ił to pom im o k lę sk i, ja k ą  d op iero  co  p o­
n iósł.

G d y  O lga, s k o ń c z y w s z y  s w ą  p ra c ę , ch c ia ła  
z e jść  z d rab in y , z a trz y m a ł ją-

—  Najpierw proszę dać c a łu sa ! -In aczej n ic 
puszczę!

O lga  jedn ak  n ie z ro zu m ia ła  ż artu , z a  ja k i lo­
k a j u w a ż a ł s w ó j  p o stęp ek .

—  id ź p recz , g łu p c z e ! —  rz e k ła  z  g n ie w e m  i  
p ró b o w a ła  z s t ą p ić  na z iem ię.

N ie udało je j Się to je d n ak .
W ła śn ie  w  ch w ili, g d y  m ia ła  p o sta w ić  n ogę 

■na ziemi, poczuła, że obejmuje ją  ram ię  tego b e z ­
cze ln e g o  c z ło w ie k a , k tó ry  p ró b o w a ł ją  p o c a ło w a ć ,

—  P u ść  m nie ty  b e z cz e ln y  ło trz e ! —  k r z y k ­
nęła . b ron iąc s ię  en erg iczn ie .

L o k a j nie d a ł jed n ak  za  w y g ra n ą .
—  Najpierw je d n eg o  c a łu sa ! —  P rz e c ie ż  p a­

nienka nie um rze z tego  p o w o d u !
P rz y te m  chciałbym pan ien kę w y le c z y ć  z e  z a ­

rozumiałości!
P o n o w ił s w ą  p ró b ę .

cywilne, a również nie dopuścił do ndzia- Sądu Apelacyjnego. Sąd Okręgowy fe- 
łu w  procesie syndyka masy upadłości, dnak postanowi? mimo to sprawę pro- 
Przeciwko decyzji tej przedstawiciele wadzić nie czekając na decyzję wyższej 
powodów cywilnych złożyli skargi do instancji.

Katastrofalny wylew Dunaju
W o d i f  z a l ó ł q  i«s@i«9Cfis

W  miejscowości Chllia u ujścia Duna- pięczeństwo wzrasta z każdą chwilą. Za- 
ju z powodu gwałtownego naporu wód z grożona jest również wielka tama we 
topniejących śniegów pękła tama, zbir wschodniej części miasta. Straty mate- 
dowana w północne] części miasta. rjalno są olbrzymie. Dotychczas nie sy*

Woda zalała tysiące domów. Niebez* gnalizowano ofiar w ludziach.

Pięścią w twarz
Brutalna M ika we francuskim pałacu sprawiedliwości

P a r y ż ,  22. I, O incydencie tym zakomunikowano
Afera Stawińskiego pociągnęła za so* dziekanowi paryskiej Izby Adwokackiej, 

bą nowy incydent. który zarządził dochodzenia.
W  kuluarach Pałacu Sprawiedliwości ^

zjawił się • dziś poseł radykałno-socjali* w
styczny Hesse. który nie został ponownie m „  _
wybrany wiceprzewodniczącym Izby, po- J 3 K  3 3 1 V 1 1 !G J  113  1 * 3 0
nieważ był doradcą prawnym Stawinskij-  .  . „
ego. Hesse znajdował się w towarzyst- O IlZ y illA J j) D r i^ u S IC f PCuSjC
wie adw. Robe. Pojawienie się jego w y Na sofootniem posiedzeniu Rada Ministrów

adwokatów. T ed en T n lch  adw otaflher- ">• « ’• rozporządzenie w spra-
mite podszedł do posła Hesse żądając, w;e term:na wypfały pens-Vi urzędniczych. Po- 
abv natychmiast opuścił gmach. Poseł stanowiono zatrzymać system dotychczasowy. 
Hesse uderzył adw. Ihermite dwukrotnie t. i. wypłatę pensji z góry na l-go każdego 
pięścią w twarz. Wywiązała się bójka, miesiąca, ewentualnie w przeddzień o ile 1-szy 
Obecni z trudem rozdzielili przeciwników, wypada na niedziele lub święto.

^ M ł A H0 Y c ^

^  (20. 1. —  3. 11. 1934.1 ^

W  okresie Tygodnia Propagandy — cza­
sopisma zrzeszone w  Polskim Związku 
W ydawców Dzienników i Czasopism roz­
syłają bezpłatnie egzemplarze okazowe

Kto pragnfe bezpłatnie otrzymać 
e g z e m p l a r z e  o k a z o w e  i n t e r e s u j ą c y c h  g o  w y d a w n i c t w

proszony jest o zwrócenie się do które­
gokolwiek punktu sprzedaży gazet o 
pocztówkę, zawierającą wykaz czasopism. 
Bliższe wskazówki w wym. pocztówkach.

Na polskich terenach przemysłowych nafwfększem l najpoczytnlejszem pismem
jest ^SIEDEM GROSZY” .

śląskie Zakłady Graficzne i W yd. „PO LO NIA”  S. A. Katowice Sobieskiego tl-
Konto czekowe Katowice 302.510. —  Warszawa 131.153. Mies. prenum. 4.50 zł.

W  Grodźcu abonament „Siedmiu 
G roszy" przyjm uje p. W ładysław  
Ciapała, ul. Kościuszki 7 (m le­

czarnia).

Mntolicąg n> JZicmwzewfb 
g»c><3 ©fetacgfeess* faśffess# «cnu

Z Berlina donoszą n nowel łap prześlado­
wań b. przywódców centrum- W  Badenii are­
sztowano w tych dniach kilku księży za rze­
komą obrazę kanclerza oraz czterech innych 
działaczy katolickich pod zarzutem podnieca­
nia nastrojów opozycyjnych. Aresztowania te 
pozostała w związku z zapowiedzianą przez 
czynniki miarodajne akcją przeciwko „niepra- 
woinyślnym elementom", a głównie przeciw­
ko duchowieństwa, które nie podporządkowało 
się całkowicie duchowi rewolucji narodowej.

®
Odpowiedzi GUdakcji

W . B . B ie lszo  w ice . 1) P o ło w a  m ajątku po 
zm arłej siostrze  żony  Pan a  p rzypada  jej rodz i­
com. O  ile rodzice  nie ży ją , potow a tego m a­
jątku p rzypada  rodzeństw-u, a  w ię c  i Pańsk ie j 
żonie. S p ra w ę  tę należy  sk ierow ać  do  S ądu  
G rodzk iego  w  M ys ło w icach . 2 ) D o  k o sztó w  
sąd o w y ch  dochodzą jeszcze  koszta adw o k ac ­
kie. R azem  te koszta m ogą dochodzić do  ta­
kiej su-my.

N. N. 191. W  tym wypadku zięcia uważa 
się za sublokatora. G osp o da rzo w i p rzysługu je  
p ra w o  p odw yższen ia  czynszu, lecz tylko o  
30 proc.

A. J. Chorzów. Przepadło. Już Pan noc nie
otrzym a.

K. A. Nowy Bytom. Inspektor artrtji gen. 
d y w . R y d z -S m ig ły  E d w a rd , G en era ln y  Inspek­
torat S ił Zbro jnyc łi, W a r s z a w a , Al. U ja z d o w ­
skie 1— 3— 5. P . W a le ry  S ław ek , p rzew odn i­
czący klubu se jm o w ego  B. B. W . R. W arsza­
w a  —  Sejiin.

M. J. Świętochłowice. Bydgoszcz, woje­
wództwo Poznańskie.

Hadą życiowe
Cóż warte najmądrzejsze pisane prawa 

bez dobrych obyczajów?

Za każde szaleństwo rządy sprawujących 
■pokutują kidy.

Kto unika młyna, nie znajdzie mąki
ją.-.

Kto na ziesni doży, niema "skąd upaść.
> ■ .tu

Kto pracuje., ten snę modE.

Kto źle eszyri,. ni&oawńdai świaflea.
*

Kto mówi 00 chce, usłyszy czego me chce.

Kto ginie w oczach świata przez cnotę, ił? 
ginie w oczach Boga- ^

Kto się gniewa, ten nie ma stoanodoL 
*

Go od ■początku jest wadliwe, r»ic może 
uleczyć się z biegiem czasu.

1 1 4  osób zostol
Z  Warszawy donoszą:
W  poniedziałek rozpoczął się przed 

Sądem Okręgowym olbrzymi proces wła­
ściciela domu bankowego Stanisława 
Kwinty oraz jego syna Zbigniewa i ka­
sjerki Guglerowej. Śledztwo w  tej afe­
rze toczyło się przeszło od roku. O nad­
użyciach Kwinty donosiliśmy obszernie 
w  swoim czasie.

Według aktu oskarżenia pole gaja one 
tra tern. że Kwinto, nie mając kapitału za­
kładowego w wysokości przynajmniej 
pół miliona złotych, wymaganego we­
dług nowych przepisów o Instytucja "** 
bankowych, przywłaszczył sobie portfele 
papierów wartościowych i walut zdepo­
nowane u niego przez klijentów, oszuku­
jąc w ten sposób 114 osób na sume 1.200.000.

Kwinto oskarżony jest również o u- 
krycie swego majątku przed wierzycie­
lami f ogłoszenie złośliwego bankructwa 
oraz o zmarnotrawienie zdeponowanych 
tj siebie pieniędzy klijenteli, a również o 
rzucenine się w  ryzykowne interesy 
przemysłowe.

Rozprawa, do które} powołano 115 
świadków, zapowiada się na kilka tygo­
dni. Na wstępie dzisiejszego posiedzenia 
sądu wynikła sprawa dopuszczenia do u- 
działu w rozprawie adwokatów repre­
zentujących powództwo cywilne. Sąd O- 
kregowy oddalił wszystkie powództwa

STcalegle p ® d atbi
m o ż n a  spim em i w atam i

Do urzędów podatkowych napływają ma­
sowe podania o rozłożeniu na raty zaległości 
podatkowych zgodiaie z rozporządzeniem mi­
nisterstwa Skarbu.

W  samym okręgu stołecznym zabiega o 
rozłożenie zaległości około 15 tys. firm.

Polscy alumni n Ojca Iw.
Ojciec św. przyjął na specjalnej audjen 

d i alumnów papieskiego kolegium polskie­
go z dyr. Ojcem Władysławem Kwiat­
kowskim ną ęzelę. W  przemówieniu dd 
alumpów Pius XI. życzył im, aby odnieśli 
jaknajwlęcej korzyści w studiach i udzie­
lił apostolskiego błogosławieństwa alum­
nom i Rb rodzinom.

***
prze8 wyrokiem u? q ośtiej aferze

Z  Gdyni donoszą, ie  w  poniedziałek zakoń­
czona została^ ro zp raw a  w  sądzonej od 6-Ciu 
tygodni w ielkiej aferze  firm y „Atlantic"1. Sąd  
O k rę g o w y  w  Gdyni zapow iedzia ł og łoszen ie  
w y ro k u  na 31 -go  stycznia.

Humet
I  TA K  SUKCES.

—- I cóż kochana cór- 
ko, jak ci sie udał sw ój 
p ie rw szy  obiad po śru­
b ie?  .

C ó rk a : O. I«PW n d  
m yślałam  mamo. Janko­
wi już dziś doktor poz­
w o lił iść do biura.

ANONIM.
Jó z io : —  P roszę taty, 

co to jest anonim?
Ojciec: •—' Anonim,

mioie dziecko iest to 
człowiek, który coś zro­
bi, n a p rz y k ła d : napisze,

narysu je  ifl>. —  i « * c e  
pozostać wobec św iata

nieznanym .
Józio: —  Aha! rozu­

miem.
W e  d w a  dni później:

O jciec: —  Jó z io ! kto 
stłukł karafkę?
Jó z io : —  Anonim, pro­
szę taty!

TA  SAMA.
_  W styd ź się, Jadziu 

jaka nieporządna panien­
ka z ciebie. W idziałam  
przed paru tygodniami 
u ciebie dziurę na poń­
czosze^ a dziś znowu.

—  A leż  ciotuchno. jak 
m ożesz coś takiego m ó­
w ić . T o  przecież ciągle  
ta sam a pończoszka.

Bankier Kwinto przed sadem
1 1 4  osób zostało oszufcanyefr na 1200009 zlotwgcfo
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€fimwm pwzeiońone^o
■— 7. W . Droga Panno Zosiu! Poło­

żenie Pani jest rzeczywiście tragiczne. 
Jest Pani młodą, niebrzydką, pracowitą 
i dobrą oórką. Z skromnej swej pensji 
utrzymuje Pani całą rodzinę, bo ojciec 
Jest bez pracy od lat 3. a matka chorobli­
wa, utrzymuje Pani rodziców i dwoje 
młodszego rodzeństwa. Drży Pani na 
myśl. że mogłaby postradać stanowisko, 
bo coby się wtedy stało z rodziną. A to 
niebezpieczeństwo Pani grozi ze strony 
szefa bezpieczeństwa, w  którem Pani 
pracuje. Nikczemnik ten, aczkolwiek żo­
naty } starszy, okazywał Pani rzekomo 
czysto ludzkie współczucie i zabierał Pa­
nią na wycieczki w góry, potem ofiaro­
wał Pani pozornie bezinteresowną po­
moc, którą Pani słusznie odrzuciła. Szko­
da, że Pani z jego zaproszeń na wyciecz­
ki korzystała i nie zwierzyła się za­
wczasu matce. Gdyby Pani to była za­
wczasu uczyniła, nie byłoby Panią spot­
kało późniejsze nieszczęście. Nie byłby 
P. dyrektor podczas ostatniej wycieczki 
próbował dopuszczenia się gwałtu na Pa­
ni. Dzielna jest z Pani kobieta, że umiała 
się Pani obronić przed nikczemnym na­
pastnikiem, który nędzę Pan] w tak podły 
sposób chciał wyzyskać.

Pisze Pani, że podły ten człowiek 
7. zemsty teraz wypowiedział Pani stano­
wisko i pyta mnie się, co teraz ma robić. 
Radzę Panj o wszystkiem powiedzieć 
matce, potem udajcie się do komisarza de- 
mobilizacyjnego, powiedźcie mu całą pra­
wdę i wnieście sprzeciw. Oprócz tego ra­
dzę poinformować o charakterze dyrekto­
ra prezesa rady nadzorczej towarzystwa 
i zwierzyć się z  wszystkięju fes* probosz­
czowi. aby fen zdarł ir 'skę  z twarzy 
obłudnikowi, który udaje dobrego katoli­
ka, i w którego domu bywaja nawet księ­
ża, nie wiedząc z kim mają do czynienia. 
Skargi do prokuratora nie zalecam, bo 
rozprawa w  sądzie mogłaby Pani opinji 
zaszkodzić, szczególnie w oczach narze­
czonego, który Panią kocha i któremu się 
Pani odwzajemnia. Sądzę, że poprzednio 
podane sposoby unieszkodliwią ło trow  
skiego dyrektora, a towarzystwo usunie 
go z zajmowanego stanowiska.

Przy tej sposobności dla wszystkich 
moich pracujących młodych czytelniczek 
piszę kilka ogólnych wskazówek.

W  czasach dzisiejszej nędzy i braku 
pracy wypadek, który spotkał pannę Zo­
się. nie jest odosobniony. Takich nik­
czemnych przełożonych, jak ów dyrektor, 
dziś jest wielu, ktlórzy wyzyskują nędzę 
zatrudnionych pracowniczek, unleszczęśli- 
wiają je i marnują im życie. Przeważnie 
ci dyrektorzy udają cnotliwych obywa­

teli i wzorowych katolików. Niejeden 
piastuje nawet różne godności. Młode 
pracujące czytelniczki, które znajdą się 
w podobnem położeniu, jak panna Zosia, 
powinny z zaufaniem zwierzyć się rodzi­
com, starszej siostrze i księdzu, a ci im 
napewno udzielą dobrej rady, jak sie bro­
nić przed takimi „życzliwym i" szefami.

& & lm  p o n i e w i e r a n e j
—  „KUZYNOW IE" Z SOSNOWCA, tulę bardzo nieprzyjemna 1 trudna do roz-

Sytuacja, jaka się wytworzyła w domu wiązania, bo jakżesz dążyć do porozumie- 
po nieludzkim postępku pana K. jest Isto* nia z człowiekiem, który znęca się nad

£ a m v e a i$ im  S t o n & u rs u
„ ^ i e e S m i i u  G w a s z y

Na ilustracji widzimy szcześli 
wą zdobywczynie pierwszej nagr<, 
dy i premii w konkursie stycznia 
wym, panią Gertrudę Ulfigową.
Pani U. urodziła sie w dniu 20. 10.
1910 r.

Kto z naszych stałych czytelni­
ków urodził sie w październiku 
1910 r., ma szanse otrzymania na­
grody. Administracja naszego pi­
sma przystąpiła już do rozdziela­
nia dalszych nagród.

8-mą nagrodę przyznano p. Fran­
ciszkowi Zielosce, robotnikowi, za­
mieszkałemu w Szopienicach, ul.
Kościelna 12. 9-ta, p. Franciszkom 
Przybilakowi z Kóchlowic, ul. AR-sj, 
kotówska 57; 10-ia p. mieczy stawo­
w iZtteb low i, Czeladź, ul. Będziń­
ska 13; 11-tą p. .Janowi Widerze,
Kończyce, ul. por. Żwirki 17.

Dalsze 64 nagrody rozdzielone 
zostaną w dniach najbliższych. Ra­
zem nagrodzonych zostanie 75 pre- 

| numer atorów.
Zdobywcy nagród po odbiór ich 

zgłaszać sie mogą w administracji 
..Siedmiu Groszy” , Katowice, ul.
Sobieskiego 11. wzgl. w dniach naj­
bliższych nagrody te przesiane za­
daną im pocztą, (n )

swą żoną i który nie liczy się już choćby 
tylko z opinją publiczną. Jeżeli od kry­
tycznego dnia upłynęło już kilka tygodni 
i p. K. nie uważał za stosowne przepro­
sić swej żony, to świadczy to o jego 
twardym uporze j zaciętości, oraz jest 
dowodem, że żony swej nienawidzi. Przy­
wrócenie w domu normalnego spokoju 
jest rzeczą niezmiernie trudną. Kobiecie 
sponiewieranej bowiem trudno jest prze­
praszać męża i powinna czekać, aż oo 
pierwszy wyciągnie rękę do zgody. Sta­
rania też Panów winny iść w  tym kie­
runku.

Jeżeli Panowie nie mają żadnego
wPływu, to należy uczynić to przez taką 
osobę, z którą się p. K. liczy. Osoba ta 
winna wytłómaczyć P. K. jego niegodzh 
wość, określić złe skutki takiego postępo­
wania, wzbudzić w nim samokrytycyzm ł 
nakłonić do przeproszenia żony. Jeżeli 
się na to zgodzi, kuzynka Panów nie po­
winna się ternu sprzeciwiać i dla dobra 
dzieci, dla honoru domowego ogniska, 
musi unikać wszystkiego, co mogłoby 
wytrącać z równowagi jej porywczego 
męża.

fF r s if I t r o ś c i  £ igeia
m ł o d e g o  d x i e i r ( z q t f t a

—  „STROSKANA PANNA". Drogie
dziecko. Szalejący kryzys niejednemu już 
człowiekowi pokrzyżował plany | złamał 
życie. Pani jest tylko kropelką w tern ol- 
brzymiem morzu nieszczęśliwych. Nie na­
leży jednak rozpaczać i tracić nadziei. 
Właśnie sytuacja, w jakiej się Pani dro­
gie dziecko, znalazła, wymaga wiele har- 
tu i siły woli. Jest Pani jeszcze bardzo 
młodziutka, to też nie dziwię się. że cięż­
ko jest Pani dźwigać trudy życia.

Jeżeli Pani warunki materialne nie 
pozwoliły dokończyć seminarjum, to tern 
mniej może Pani marzyć o dęntystyee, 
która wymaga wyższych studjów. pocią­
gających za sobą wielkie wydatki, a Pa­
ni przecież nie ma nawet matury. Ra­
dziłbym Pani przeto wszelkiemt siłami sta­
rać się skończyć seminarjum, bo o posa­
dę jest dziś bardzo trudno. tembar„ziej, 
że Panj przecież nie ma żadnego facho­
wego ..yksztsłcenia. Tymczasem aby 
nie mieć wiele czasu na trapienie s e i 
bezskuteczne rozmyślanie nad swem po­
łożeniem. niech się Pani czemś zajmie. 
Niech się Pani uczy pisać na maszyme, 
zajmie trochę gospodarstwem óomowem, 
uczy robótek i t, t5. Może się do Pani los 
wkrótce, uśmieclirii.e. Kto wie.

  Ir.—ski.

O d n o w l e d z i  J l e d a ł c i i

P . L , Kostuchna. W  tei sp raw ie  niech się 
Pan zw róci do W y d z ia łu  'O św ieceń  a Pub licz ­
nego p rzy  Si. U rzędzie  W o jew ó d zk im , jedno­
cześnie niech Pa.n za łączy  św iad ectw o  ubó ­
stwa.

S. P . Kostuchna. K siążeczkę Panu odeśle­
my. Sum a wym rón ona w  książeczce nie przed­
staw ia  ż a d ie i w artości, gdy ż  w  tym okresie  
1 zł. =  1.600.000 mkp., a Pańskie oszczędno­
ści w y n o s iły  w  tym czasie 53.140 mkp.

S. A. P. Zażalen ie  należy w n ieść  do D y re k ­
cji P o czt i T e le g ra fó w  w  Katow icach .

TU WYC1AC!

u *■ —i**** jgggąjy -

—  302 — 363

przeżycia w  Twem Towarzystwie dwóch lub trzech 
dni, by cię potem zabrać do nas. A  chociaż ojciec 
z początku nie chciał mnie wziąć ze sobą, wkońcu 
zgodził się na to.

Ale zdaje mi się, że ty  się wcale z tego nie cie­
szysz, ty  brzydaku! Z pewnością byłeś bardzo za­
dowolony, że z powodu naszych przygotowań twój 
pobyt u nas skrócił się o parę tygodni.

Hrabia Je rz y  zaprzeczył żyw o, ale zapewnie­
nia jego nie robiły zbyt przekonywującego w raże­
nia, przynajmniej na Oldze.

Nie mogła tego zrozumieć.
B o  młoda dziew czyna b yła  ogromnie miłetn 

! wesołem  stworzeniem.
C zyżby hrabia nie kochał sw ej narzeczonej?
Jeżeli tak było, to tkwiła w tern jakaś tajemni­

ca, z której Olga nie mogła sobie zdać spraw y.
G dy odchodziła w raz z dziećmi, hrabia Je rz y  

poprosił ją, by oznajmiła Sydonji, że jutro złoży 
jej w izytę w raz z narzeczoną i jej ojcem.

Żałow ał, że nie będzie mógł być obecnym przy 
powrocie Janusza do domu i wziąć udziału w jego 
ślubie, ale mieli zamiar złożyć jeszcze w izytę ojcu 
Jerzego, a Róża i przyszły teść naglili do wyjazdu.

Nie omieszkał jednak udać się z Różą do kliniki 
i przedstaw ić jej kuzynowi, którego stan zdrowia 
szybko się polepszający, ucieszył go serdecznie.

Bo chociaż w izyta musiała się odbyć w sztucz­
nie przyciemnionym pokoju, to przecież Janusz ze 
łzami w  oczach, poznał w półcieniu ry sy  kuzyna 
i tow arzyszących mu osób.

Dzisiaj w czas rano przyszedł do willi prezent 
ślubny od Jerzego w wielkiej pace, która, jak napi­

sano w załączonym liście, miała zostać otwarta do­
piero w dniu ś lu b u .-------

O tern wszystkiem  m yślała Olga, gdy stojąc 
na drabince kazała sobie podać Gustaw owi szpilki, 
któremi miała upiąć portjery.

Nic dziwnego, że nie słyszała ani pochlebstw 
lokaja, któremi starał się ją pozyskać dla siebie, ani 
jego przechwałek o szczęściu, jakie ma do kobiet.

— To już jest człowiekowi wrodzone — mówił 
w łaśnie. — Ze mną jest podobnie jak z panienką.

Wie panienka, że ktoby spojrzał na nią, nie po­
m yślałby, iż ma do czynienia z pokojówką.

G dyby się panienka tylko inaczej ubrała, To 
w yglądałaby, jak elegancka dama. Bo od ubrania 
dużo zależy.

Ze mną jesT podobnie. G dy wychodzę w  nie­
dzielę do miasta, to możnaby mnie wziąć za hra­
biego, a conajmniej barona.

Suknie same jednak nie w ystarczają. Trzeba 
mleć też odpowiedni w ygląd  i maniery.

A  tego — pochwalił się z zadowoleniem — nie 
brak nam Bogu dzięki. P rzysw oił to sobie człowiek 
przez długie łata, gdy przebyw ał tylko w tow arzy­
stw ie wielkich panów.

—- Proszę posunąć praw y bok portjery — Tak 
*— Trochę więcej ku środkowi.

Gustaw b ył w ściekły. Zauw ażył, że pokojów­
ka nie słucha go wcale.

—  Ja  przypuszczam. — ciągnął mimo to da­
lej spełniw szy polecenie Olgi — że pani umie cenić 
w  ludziach dobre wychowanie.

C zy nie sądzi panienka, że bylibyśm y bardzo 
dobianą parą3 -

Humot
FLIRT Z OKULISTĄ.

—  O kulista M. zako­
chał się w  K larze.

—  T ak , w sz y sc y  py­
tają teraz czego on się w. 
niej dopatrzy ł.

W SZKOLE.
—  P o w ied z  mi, Jasiu, 

jakie d rze w o  najlepiej 
się pali?

— Zapałka, proszę 
pani!

NIESTETY,
S ęd z ia : T o  pewTne I 

w aszą  sp raw k ą  b y ło  
w łam an ie  do adw o k ata  
X. 1 kradzież.

Z łodz ie j: N iestet.y pa­
nie sędzio, to nie b y ­
łem  fa , ubiegi mnie 
w tedy  konkurent.

W  SĄDZIE.
—  P an  ży je  ze św iad  

kiem w n ieprzyjaźm ?
—  G orze j leszcze pa­

nie sędzio, b o  w  mał­
żeństw ie.

TORT.
«— N ie  sm akuje cl fen  

tort. A  p rzecież zrob i­
łam  go dokładnie w e ­
d ług  przepisu, o g ła sza ­
nego przez radjo.

—  W id oczn ie  w m ie ­
szała  się w ted y  iakaś  
inna stacja, nadajaca  
przepis na sm aro w id ło  
do butów..



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 1 *

SPORT I KULTURA FIZYCZNA
mm

Skandal na ml$frzo§!facn narciarskich w Wiśle
JZtemieccw narciarze z !&iefstka i Mmt&wic wvgn>®lali Bwmt

Wisła byta tr  ciągu soboty i niedzieli tere­
nem tegorocznych  m istrzostw  narciarsk ich  
ok ręgu  śląsko -  krakowskiego, które o d b y ły  
się szczególn ie  w  drugim dnia pod znakiem  
n iepom yślnych  w a ru n k ów  atm osferycznych .

N a  szczegó lną  u w a gę  zasłu gu ją  w yn ik i K a ­
m y k a  i M atuszjiego , k tórzy  obecnie już do­
ró w n u ją  w  zupełności Legiersk iem u pod  
w zg lęd em  kondycji fizycznej i dośw iadczen ia  
b ie go w ego . S ła b o  w y p a d ł c z o ło w y  zaw odn ik  
z K rak o w a . G lodk iew icz . D aleko  jednak gorze j 
w y s z li buńczuczni zaw odn icy  W in te r  Sport  
V ere in  K atow ice . Specja ln ie  ci ostatni, z któ­
rych  d w a j na trzech M rach acz  i W iśn iew sk i  
w o g ó le  biegu nie ukończy li i w sty d liw ie  po- 
cichu bez m eldow an ia  kom isji sędz iow sk ie j 
sw o ja  num ery z łożyli.

D o  b iegu  kom binacyjnego ! o tw artego  na 
16 kim . b y ło  zg łoszonych  50 a na starcie sta ­
w iło  się 44. D o  biegu  jun io rów  na 9 kim- 
s taw a ło  na 14 zg łoszonych  11. Punktualn ie o 
godz. 14 ruszy li z aw o d n icy  w pótm inutowych  
odstępach.

O gó ln ie  liczono się ze zwycięstwem Fie­
dora . P o  obliczeniu c za só w  ustalono następu­
jące  kolejności: 1 )  ł ia ra ty k  z S K N . K on iaków  
1.11.32, 2) M atuszny Józef 1.11.40. 3 ) Leg ię rsk i 
1.12.37, oba j rów n ież  z SK N - K on iaków , 4 ) M a ­
g ia  A n d rze j 1.15.19 SK N . W is ła , 5) W arenhau.pt 
Izrae l (3  p. s. p.) 1.15.34, 6 )  L ag ie rsk i P a w e ł  
1.15.54 (SKiN- K on iaków ), 7) -D robisz Jerzy  
1.15.57 (S K N ) W is ła ).  8 )  O stucb Stefan 1.16.11 
(S K N  U stroń ). 9) H a lam a Jan 1.17.06 (S K N  
Istebn a ), 10) K ozik  Jan 1.1749 (4  p. strz.
podh .).

D o  kom binacji b y ło  zg łoszonych  14 z a w o d ­
n ików . Kolejność by ła  następująca: H ara tyk , 
Leg ie rsk i, D rob isz , Kożdoń, P łonka , G ajduszek , 
G łodk iew icz , W o isch , G asz, C ieślar, T ro ja n o w ­
ski D rozd  P a w e ł  S K N . W is ła  1,27.17 m iejsce  
w  biegu o tw artym  28. T y rn a  Rudolf (W S C  
B ie lsk o ) 1.29.04 m iejsce 29 i A dam czyk  E d ­
w a rd  (T T N  K ra k ó w ) 1.3051 m iejsce w  biegu  
o tw arty m  30.

N iedziela  przyniosła przedewszystkiem ra ­
dyka lną  zm ianę w a ru n k ó w  atm osferycznych , 
g d y ż  panow ał dość silny  p rzym rozek  przy  
pięknem  słońcu. Zm iana ta pociągnęła za  so­
bą  g ło d o w a n ie  p o k ry w y  śnieżnej, co  b a td zo  
utrudniało zadan ie paniom , które w ilości 7 na

S?©?t Sięs\n
Z A W O D Y  NARCIARSKIE O ODZNAKĘ ZA 

SPRAWNOŚĆ P. Z. N.
a rząd z a  w  Zw ardon iu  w  dniu 28 bm. T a ­

trzańskie T o w . N a rc ia rzy  K rak ó w . W  p ro g ra ­
mie We® 12 km . dla panów , 8 km. dla pań o raz  
9  tom. dla m łodzieży. D o jazd  do Zw ardo n ia  po­
c iągiem  popularnym . Zg ło szen ia  do b iegu  p rzy j­
m uje  Sekretaria t T atrzańsk iego  T o w a rz y s tw a  
N arc ia rzy . K ra k ó w , R ynek  25 (111 p. codzien­
n ie m iędzy godz. 18— ,2 0 . B adan ie  lekarsk ie  
startu jących  odbędzie  się w  lokalu T o w a rz y ­
stw a, R ynek 25. LII p. w  dniu 26 stycznia  o  
gadzin ie  1®- ,, uczestn ików  b iegu  zarmesz,- 
k a łych  poza K rak ow em  odbędzie  się badani©  
lekarsk ie  * *  k " *  £  Zw ardon iu .
K S  W l U i E ^ N A  —  R- K . S . „ T U R "  S Z O -  
K6>. - Wł P1EN1CE 5:3 (3:1)

Rezerwy: KS. „Wilhetmiuta" — R. K. S.

K S. W IL H E L M IN A '*  -  K S . „ P O W S T A N IE C ­
I E .  „ w * *  J A N Ó W  2:0 (0 :0 )

Rezerwy! KS. W ah e lm ln a " _  KS. „Po­
wstaniec" Janów 4:0 (2:0).

®

SptrS w Wi'ellcop®-s<e
NOWY ZAiRZAO KS. „ODOLA.NOYIA".
N a  waiuc® zebraniu wybrano nowy za­

rząd. który tworzo PP-: Wełna — prezes, A. 
Padiurek — B W dc aura — sekretarz,
E d  Raszka —  s ą 51*  ‘ ’r - DuczimaJ — skarbnik, 
W  R ata jsk i —  Kier. oddzia łu  g ier.

•Sport W
G E Y E K  —  Z J E D N O C Z O N E  7:7

O czek iw an y  z wielikiem  napięć.em  m ecz  
boksersk i G ey e r  —  Z jednoczone, zakończył 
się rem isow o. P rz eb ie g  w a lk  b y ł b a rdzo  inte­
resu jący , a  meCz sam  stal na  b a rd zo  w ysok im
poziom , e.

y  z jednoczonych  najlepszy b y j S ta n ifo w -  
ski. Krjewsiki i B rzeczek . U  U e y e ra  odzuaczyii 
się rutyna i d o b rą  form ą M iko ła jczyk , Krum  
o raz  W o je .echowski. Wynik był n astępu jący : 
(w e d l. kcd. wag):

W  w adze  m uszej: K ijow sk i (Z )  bije  na pkt. 
M o raw sk iego  (G ).  W  w ad z e  koguciej: B rze ­
czek (Z )  w y g ry w a  na punkty z W o jc ie c h o w ­
skim (G )-  W  w adze  p ió rkow e j M iko ła jczyk  
(U )  bpe na punkty M .chalaka (Z ) .  W  w adze  
lekk ej: Stanikowskd (Z )  rem is z K rum en (G ).  
W  wadze pólśredn iej: W o jc iech o w sk i (Z )  w y ­
grywa z Ostrowskim (G) przez poddanie się 
ostatn ego w drugiej minucie. W  w ad z e  śred ­
nie'}: K ro jczy  i (Z )  w y g r y w a  przez ..eehn. k. o- 
z W fltek m  (Z ) .  W  w ad z e  półciężki)- Lipiec  
(G )  w y g ry w a  przez techn. k. o- z Jaskó lą  (Z ) .  
Sęda ia  w  ringu  p . W o ilL

8 zg łoszonych  w y ru s z y ły  o  1 0  rano na  trasę
d ługośc i 7 km.

T ra sa , jako taka, b y ła  dość  ła tw a , ale
z p o w o du  p o k ry w y  lodow ej b y ł b ieg  ten ba r­
dzo ciężki.

Z w y c ię ż y ła  K ępna z W is ły  w  39:52, 2) Ra* 
binów na K atarzyna  (S K N  K on iak ów ) 40:45, 3 ) 
W iśn io w sk a  B a rb a ra  (T T N  K ra k ó w ) 41:50, 
4) M usia lików na Zo fia  (S K N  R ybn ik ) 45:19, 5) 
P o łach ó w n a  T ru d a  (A Z S  C ie szy n ) 48:07. 6 ) 
Sedzim irów na  Janina A Z S  K ra k ó w  52:05, 7) 
Teleżyńska Zofja  (A Z S  C ie szy n ) 52:57.

K onkurs sk oków  m iał się od by ć  o godz. 
13,30} jedn ak ow oż zm iany atm osferyczne Spo­
w o d o w a ły  konieczność ponow nego  p rzy go to ­
w an ia  szoczni i opóźnienie konkursu. P o dczas  
prac  p rzy go to w aw czy ch , k tó re .p ro w ad z ił z dn ­
iem  pośw ięceniem  p. S y k a ła  z k rakow sk iego  
A Z S , nastąp iła  w ie lce  niem iła niespodzianka. 
P o d  w p ły w e m  rzekom o rzec zo w e j argum enta­
ch zaw o d n ik ó w  i d z ia łaczy  niem ieckich klu­
b ó w  bielskich z G ajduszkiem  na czele pow sta ­
ła  u w iększośc i zaw o d n ik ó w  'w ątp liw ość  co

do  odby c ia  konkursu i ry zy k o w an ia  sk ok ó w  
w  takich w arunkach . P o w sta ły  p ro jekty  odło­
żenia konkursu na termin późniejszy.

W o b e c  takiej sytuacji postanow iła  kom isja  
sęd z io w sk a  rozpocząć  komkure sk oków  do  
kom binacji. B ie lszczan ie  rozw inęli ponow nie  
ż y w ą  kowtragitacie, sugeru jąc  zaw odn ikom  
n iebezpieczeństw o i chociaż p rzyk ro , to je ­
dnak stw ierdz ić  trzeba, że ca la  p le jada  pol­
skich sk oczk ów  śląskich oraz G lo d k iew icz  z 
K rak o w a  stchórzyli l po num ery startow e  się 
nie zgłosili.

W o b e c  braku  startu jących  komisja, sęd z io w ­
ska konkursu p rzep row adz ić  nie m ogła.

W skutek, w ięc  w ichrzen ia  bie jszęzan  * nie­
dociągn ięć okręgu  najpotężn iejszy w  P o lsce  
ośrodek  narciarsk i ok ręg  ś lą sk o -k rak o w sk i nie 
będzie  m iał w  tym  sezonie m istrza w  kom bi­
nacji i skokach, a jedyn ie  m istrzów  b ie go w y ch  
i to pp. H a ra ty k a  Jana (S K N  K on iak ów ), p a ­
nie: Kępna (S K N  W is ła )  jun io rzy : L eg ie rsk i 
J erzy  (S K N  K on iak ów ).

« U „ u *
Zatwierdzenie reorganizacji mistrzostw
W  ub. n iedzielę  w  C zęstoch ow ie  od by ło  

się w a ln e  zebran ie  k lu bó w  piłkarskich, na 
kitórę p rz y b y ło  46 de lega tó w  z K ag łęb ia , 
R adom ia, K ielc i Częstochow y’. P rzed w o n iczy t  
inż. iB ijas lew ics, sek re ta rzo w a ł O leksiak . 
S p raw o zd an ie  ogó lne  sk łada! p re zes  Piltz.

K lubom , które z d o b y ły  m istrzostw o : U n ja , 
W cto r ja  C zęsto ch ow a  i G w ia z d a , w ręczon o  
dyp lom y, poczem  uchw alono  absolutorium  
za rząd o w i, w y b ie ra ją c  n o w e  w ład ze - P re z e ­
sem  w y b ra n o  ponow n ie  d r. P iltza, a poza- 
tem za rząd  tw o rzą : pp. Szm ekiel, Karnss, K o ­
siński, M alec, Zajda , H o row icz , inż. B ijan ie- 
w jez . W y d z ia ł  G ie r  —  S zw e rd t , G liksm an, 
Jak ubow icz , B rzo zo w ic z , Kacheł, Jed rze j- 
k iew icz, W itk o w sk i. D elegatam i na w aln e  
zebran ie  P Z P N .  zostali w y b ra n i pp. in. B i ja -  
siewicz i Kanus.

N a  zebraniu  ro zp atry w an o  w n iosek  „Za- 
g lę b ian k i" o przeniesienie s iedz iby  do Za ­
g łęb ia , jednak w n iosek  tan nie uzyska ł k w a ­
lifikow anej w iększości. Za w niosk iem  b y ło  
61 g ło só w , p rzec iw  52.

R eo rgan izac ję  m istrzostw  na jesienno-

w io senn y  sezon, zatw ierdzono , jednak  w y m a ­
g ać  to będzie  za tw ie rdzen ia  P Z P N -

O k rę g  łódzki ró w n ie ż  zgłosi w n iosek  ® 
reorgan izac ję  m istrzostw , to też wn iosek ten 
n ap ew n o  zostanie uchw alony, tem bardziej, że  
Ś ląsk  i Poznań  napew no będą  g lo so w ać  za  
w niosk iem .

„B rygada** zg łosiła  w n iosek  o  zniesienie 
autonomii sędz iow sk ie j i u tw orzen ie  W y d z ia ­
łó w  sp raw  sędziow sk ich  p rzy  O kręgach . P o ­
dobny  w n iosek  zg łoszą  Ł ó d ź  i K rak ó w , p rzy ­
puszczać zatem  należy, że zebranie  P Z P N .  
będzie  b a rd zo  gorące . Z a tw ie rdzon o  rów n ież  
budżet w  sum ie 3965 zł., a pp. Egiersk iem u z 
C zęsto ch o w y  i Ś liw o n io w i z So sn ow ca , któ­
rzy  opuszcza ją  tutejszy teren, uchw alono  w  
uznaniu za zasługi nadać godność  honoro­
w y c h  cz łon ków  okręgu.

P ro śb ę  M ak ab i częstochow sk iej o  p rze ­
sunięcie do kl. A. odrzucono, natom iast ana­
log iczny  w n iosek  A K S  N iw k a  o przesun ię ­
cie do  B  k l. polecono za ła tw ić  P o d o k rę -  
g ow i.

Kolendarzyk rozgrywek ligowyih
U sta lon y  na  nfedzietnem zgrom adzen ia  L i ­

gi ka lendarzyk  ro zg ry  w ek  p iłkarskich  o  mi­
st rzostw o  Po lsk i p rzed staw ia  się następu jąco :

35 m arca : W a rs z a w ia n k a  —  Strzelec, G a r ­
barn ia  —  P o dgó rze .

2  kw ietn ia : L e g ja  —  Po lon ia.
8 kw ietn ia : W a rs z a w ia n k a  — W is ła . Ł. K. 

S . —  Strzelec, C r a c w ia  —  Ruch, Po go ń  —  
P o dgó rze , W a r ta  —  Po lon ) a.

15 kwietnia: m ecz Polska — Gzecftosiłlow*- 
cja (oraz przypuszczalnie mecz ze Szwajca­
ria).

2 2  kw ie tn ia ; L e g ja  —  G arba rn ia , ŁKS. — 
Po dgó rze , W is ła  —  Po lon j a. P o go ń  —  C ra co -  
v ia , S trzelec  —  W a r ta .

Aleksander Choczner, Katowice.

39 k w ie tn ia : Po lon ia  —  G arba rn ia , P o d g ó ­
rze  —  L eg ia , C raccw ia  —  Ł K S ., Ruch —  W i ­
sła , P o go ń  —  Strzelec, W a r t a  —  W a r s z a ­
w ianka.

3 m a ja : G arba rn ia  —  C raco y ia , Ruch  —  
P o dgó rze , S trze lec  —  L eg ja .

6 m a ja : W a rsz a w ia n k a  —  L e g ja , ŁKS. —  
Ruch.

10 maja: Polonia — Podgórze, Wisła •— 
Warta.

13 m a ja : L e g ja  —  Ruch, Ł K S . —  Polon  ja,
P o d g ó rz e  —  Strzelec, G arba rn ia  —  W a r s z a ­
w ianka.

20, 21, 23 m aja  —  m ecze P o lsk i z e  S z w e ­
c ją  i D an ją.

27 m a ja : P o lo n ja  —  Strzelec, W is ła  —  P o ­
goń. W a r ta  —  C racoy ia .

31 m a ja : dzień L ig i P Z P N .
3 c z e rw c a : Po fon ja  —  Craoonria, Ł K S . —  

W a rta , P o dgó rze  —  W a rsz a w ia n k a , Ruch —  
G arbarn ia . Pogoń  —  L eg ja , S trze lec  —  W is ła .

10 c z e rw c a : W a rsz a w ia n k a  —  Po lon ja , Ł .  
K . S. —  L eg ja , C ra co y ia  —  W is ła ,  W a r t a  —  
Pogoń , S trzelec  —  Ruch.

16 c ze rw ca : P o d gó rze  —  W is ła .
17 c ze rw ca : L e g ja  W a r ta ,  C r a c w ia  —  

W a rsza w ia n k a . Po go ń  —  Ł K S .
24 c z e rw c a : W a rsz a w ia n k a  —  Pogoń , ŁK S -

—  G arbarn ia , P o d g ó rz e  —  C racoy ia , W a r ta  —  
Ruch,

29 c ze rw ca : L e g ja  —  W is ła ,  G arba rn ia  —  
Pogoń .

1  lipca : L e g ja  —  Craoowte, O a ib a rn fa  —
W a r ta , Potgoń —  Ruch.

8  lip-ca: Po lo n ja  —  Pogoń , C raco y fa  —  
Strzelec, Ruch —  W arszaw ian k a .

15 lipca: W a rsz a w ia n k a  —  ŁK S ., P o d g ó rze
—  W a r ta , Ruch —  P o lon ja , S trze lec  —  G a r ­
barn ia.

W  p ie rw sze j rundzie b ra k  jeszcze  term i­
n ó w  z a w o d ó w  W is ła  —  G arba rn ia  i W is ła  —  
Ł K S .

D ru ga  ru n d a :
.5 sierpnia: Po lo n ja  —  W a r ta ,  W is ła  —  

Strzelec. Ruch —  ŁK S ., Po go ń  —  G arbarn ia .
12 sierpn ia : W a rsz a w ia n k a  —  W a r ta , P o d ­

gó rze  —  ŁK S ., Ruch —  L eg ja , S trze lec  —  P o ­
goń.

15 sierpn ia: L e g ja  —  Strzelec, G arba rn ia  —  
P o lon ja .

19 sierpn ia : Po lon ia  —  Ruch, C ra co v ia  —  
G arbarn ia , P o go ń  —  W a rsza w ia n k a , W a r t a  —  
Ł K S .

26 sierpn ia: m ecz z  J u gosław ią .
2 w rześn ia : ŁK S . —  W a rsza w ia n k a , P o d ­

gó rze  —  Pogoń , W is ła  —  Ruch, W a r t a  —- 
G arbarn ia , S trze lec  —  C racoy ia .

9 w rze śn ia : m ecz z N iem eam ł,
16 w rze śn ia : W a r s z a w ia n k a  —  Po dgó rze , 

G arba rn ia  —  L e g ja , G racov ia  —  Pogoń , Ruch
—  W a r ta ,  S trze lec  —  Ł K S .

23 w rześn ia : L e g ja  —  Pogoń . Ł K S . —  C ra -  
eoyia, W is ła  —  W a rsz a w ia n k a , P o d gó rze  —  
Ruch, W a r t a  —  Strzelec.

30 w rz e ś r ra : W a rs z a w ia n k a  —  C racoyfa .
W is ła  —  P o dgó rze . G a rba rn ia  —  Strzelec, 
Ruch —  Pogoń , W a r t a  —  L eg ja .

7 paźdz iern ik a : L e g ja  —  Ł K S ., P o dgó rze
—  G arbarn ia , Ruch —  Strzelec, W a r t a  —  W i ­
sła .

21 październ ika: W a rsa z w ia n k a  —  G a rb a r ­
nia, W is ła  —  L eg ja , Ruch —  C racoy ia , S trze ­
lec —  Po dgó rze .

28 październ ika: L e g ja  —  W a rsza w ia n k a ,
Ł K S . —  W is ła , G arba rn ia  —  Ruch, W a r t a  —  
P o d g ó rze , S trze lec  —  Po lon ja .

I listopada: P o lo n ja  —  Ł K S -  C raco y ia  —  
L eg ja .

4 listopada: W a rs z a w ia n k a  —  Ruch, W is ła
—  C racoy ia .

I I  listopada : L e g ja  —  P o dgó rze , G a rb a r ­
nia —  ŁK S ., C ra co v ia  —  W a r ta .

W  drugie j rondzie ro zg ry w e k  b ra k  aż  
7-miu term inów , a m ianow icie : G arbarn ia  —
W is ła , C raco y ia  —  Po lon ja , Pogoń  —  Po lon ja , 
P o lo n ja  —  W is ła , Pogoń  —  W is ła . Po lon ia  —  
W a rsz a w ia n k a  i C raco y ia  —  P o dgó rze .

B rak u jące  term iny ustali w ra z  z godzinam i 
rozpoczęc ia  z a w o d ó w  n o w o o b ra n y  w y d z ia ł  
g ie r i dyscyp liny  l i g i  na sw e m  najbliższym  
posiedzeniu.

S p o r t , k t ó r y  s to i p r z e d  u p a d k ie m
Jest flta  niestety sport kolarsk,! sport 

o najpiękniejszej tradycji przedwojennej j  
o  chłufonej karcie z .niedawnej przeszłości. 
Jak bowiem z ostatniego komunikatu P. Z. 
T. K. wynika, zarząd Związku w yk lu czy ł 
ze swego grona 14 towarzystw, a zawie­
sił za niepłacenie składek 37 towarzystw, 
czyli razem 51 kfobów kolarskich, co sta­
nowi przeszło 40 proc. wszystkich -zrze­
szonych tow. z  jednej strony świadczy 
to o sprężystości obecnego zarządu, który 
zdecydow ał się na „cesarskie cięcie", 
uw aM ając się od balastu ni-epłacących i 
nie wykazujących żadnej działalności to­
w arzys tw  —- a z drugiej jednak strony 
świadczy smutnie o. „aktywności" tych
ostatnich.

W  gronie wyklętych" znajdują się takie 
kluby jak „Union" w Łodzi, towarzystwo, 
które istnieje przeszło 40 lat i posiadające 
własny tor betonowy w Heleno wie i który 
był świadkiem najwspanialszych zawo­
dów międzynarodowych z wielokrotnymi 
tnH*T*a;m1 świata ną czele. Towarzyszem 
niedoli Utiionu jest ligowy Ł. K. S„ który 
nie jest w stanie zapłacić składkę za swą 
bardzo dobrą sekcję ko!arską, da'ej Tow, 
Zwolenników Sportu w Łodzi, mającego

w swych szeregach mistrza Polski szoso­
wego i górskiego, słynnego Kłosowicza, i 
jeszcze kilka innych klubów łódzkich, 
które w liczbie 15 (!) zniknęły (oby na 
razie) z kart PZTK. Kresowe gniazdo 
„Orląt" Lwów, posiadające w swym okrę­
gu 7 klubów kolarskich, zostało jednem 
pociągnięciem pióra wymazane z listy ko- 
ladzy zżrzeszonych. Okręg lwowski prze­
stał istnieć. Od losu tego nie ustrzegł się 
nawet L. T. K. i M.

Nie lepiej dzieje się wWarszawie. Tu­
taj na czamei liście na pierwszem miejscu 
figuruje W . K. S. Legja, której tor beto­
nowy pochłonął ponad 100.000 zł. Siedem 
kubów Okręgu warszawskiego dziel) los 
W. K. S. Legja.

Okręg krakowski „dorobił się". Jego 
bilans wynosi: 4 kluby skreślone, w tem 
Makkabi, inicjator i organizator górskiego 
mistrz. Poidci Kraków—Zakopane, nie­
zwykle zasłużony dla kolarstwa małopol­
skiego Tow. giiinn. Sokół w Żywcu, Fa* 
blok w Chizanowe ! nieruchliwa _ „Ju­
trzenka" a Tarnowie. Wśród zawieszo­
nych widzimy najruchliwszy i najlepiej 
pracujący w  Krakowie R. K. S. Legja, 
oraz ligową Garbarnię. A zatem 3 dru­

żyny ligowe; Pogoń, Ł. K. S. oraz Gar­
barnia zostały pozbawione swych żywot­
nych sekcji kolarskich z oowodu niepła­
cenia składek członkowskich.

Nawet najstarszemu tow. kolarskiemu 
w Polsce Warszawskiemu Tow. Cykl, 
grozi wykluczenie z grona „elity" kolar­
skiej. Oto dowiadujemy się od prezesa 
Śląskiego związku kolarskiego p. Skiby, 
iż zamierza wystąpić przeciw W. T. C. 
przed forum P. Z. T. K. za niezapłacenie 
należności i dopuszczenie do protestu 
weksli tego klubu, który zakupił od Sl. 
Żw. Cyk: stów rowery do sportu salowe­
go. Jednem słowem kryzys finansowy nie 
omija nawet najsilniejszych kubów .

Uderzającem w tem zestawieniu jest 
fakt, iż ..eksmsiji" uległy tow. najźi wot- 
niejsze i dla sportu polskiego najzasłu- 
łeńsze. Przypuszczamy jednakże, iż Za­
rządy skreślonych, lub zawieszonych 
klubów, nie pójdą .po Iłuj najłatwiejszego 
operu i dla oszczędzenia kilkudziesięciu 
złotych na opłatę składek, nie dopcszczą 
do zmalowania swych d łu g o !eto'/'1, —ac 
i w y s i ł k ó w  ; straty swo egc narybku łak 
bardzo obecnie sportowi kolarskiemu po­
trzebnego.



Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . . . . ,  „ 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE
Nf. 301.746

C E N N 9 M
O O t O S K E N

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słowf
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Przygody bezrobotnego Frcncka

Froncefc cl asie płata W*I«. 
obrzydzając j i i u t r * e ' '  żyde* 
dziś zaś węglem narysował 
pajęczynę na suficie.

Gdy „m n 11 e r" do Izby weszła
sieć pajęczą zobaczyła, 
więc się ». ogromnego gniewa 
cala aż rozczęrwtenfła.

Lecz gosposia bardzo fubŁ 
sr̂ ly jest czysta skromna chata 

te* bierze długa szczotkę 
i pajęczynę nia zamiata.

Lecz próżne sa jej wysiłki, 
cała zgrzała się. niebożę, 
a jednak pajęczej sied. 
jakoś ciągle zmieść nie może.

_______________________________(C  ag dalszy  nastar)’).
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S T R E S Z C Z E N IE  P O C Z Ą T K U  POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a hronb 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzy! z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później pojedynek między księciem 
Sułkowskim a markizem tli Marsala został 
przerwany przez zbójców, którzy wypadli 
z gęstwiny.

•

Markus nie zapomniał o swojej 
przysiędze, że zemści się na zabójcy 
swej matki.

Zemstę swoją musiał tylko odro­
czyć, ponieważ zaszły inne okoliczno­
ści, które nakładały na niego inne obo­
wiązki.

W  jaskini K lim czoka leżał chory 
ukochany naczelnik.

Gdy pod gruzami palącego się do­
mu znalazł szczątki, które szczególnie 
podług zeznania umierającego sytia 
karczmarzów, uważać musiał za szcząt­
ki K lem entyny, z gwałtow nego wstrzą- 
śnienia dostał nerwowej gorączki.

D októr miał sposobność zastoso­
wania swej nauki.

Jemu tylko i troskliwej opiece, 
jaką otaczali ukochanego naczelnika 
Markus z Anusią i starą Brygidą, miał 
K lim czok do zawdzięczenia, że znowu 
uszedł niechybnej śmierci.

L ecz  chociaż już był na drodze do 
wyzdrow ienia, odwagę do życia stra­
cił zupełnie.

W  bezczynności i zobojętnieniu le­
żał na swem posłaniu. Pogrążył się w  
zadumie, oddany jednemu tylko uczu­
ciu —  swej zemście.

Tak, chciał się zemścić, okrutnie 
się zemścić na wszystkich, którzy za­
w inili śmierć Klem entyny.

P o  zupelnem swem wyzdrowieniu 
chciał swej ukochanej zapalić grom ni­
cę tak jasną, jak nigdy jeszcze nie pa­
liła się przy żadnej istocie ludzkiej.

Tym czasem  objął dowództw o na 
wyraźne życzenie Klim czoka i za zgo ­
dą reszty zbójców, Markus.

Zastępca naczelnika rzadko tylko 
podejm ował wyprawy bez poprzedniej 
rady Klim czoka, który jednak prawie

zawsze był jednego zdania z Marku­
sem.

Markus nie wspomniał jeszcze na­
czelnikowi o swoich własnych intere­
sach, szczególnie o śmierci Racheli, 
bo nie chciał go  niepotrzebnie drażnić 
i zdrowia jego  wystawiać na nową 
próbę.

L ecz  drudzy zbójcy w iedzieli o 
tem. I  oni pałali niemniejszą zemstą, 
jak ich nowy dowódca.

Pew nego dnia przygotow ano się 
wcześnie do wyprawy.

którego przeciągłe echo ginęło po­
woli. Huk ten zwrócił uwagę całej 
bandy.

Co to miało znaczyć?
N ie można było przypuszczać, aby 

ktoś o tej porze w pobliżu polował.
Jeszcze zbójcy naradzali się w za-; 

jemnie, gdy padł strzał drugi.
Zbójcy zdziw ili się tem więcej.
P o  niedługiej chwili rozległ się 

strzał trzeci.

Markus stanął na czele kolumny i 
posuwając się ostrożnie wśród gąsz-

ttofowania giełdy w warszawie
z dnia 22 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budow lana  40,90 —  41,00, 4 

proc. poe. inw estycy jna  zw y cza jn a  106,00, 
5 proc. poż. k o n w e rsy ja  54.50. 5 proc. poż. 
k o le jow a  50,00, 6 proc. poż. d o la ro w a  61,00 —  
61,25, 4 proc. poż. d o la ro w a  51,00 —  51,10, 
7 proc. poż. stabilizacyjna 56-75 —  57.25 —
57.50 —  57.75 drobne. 7 proc. L  Z. P ań s tw o ­
w e g o  Banku  Rolneig-o 83.25. 8 proc. L . Z- P ań ­
s tw o w e g o  Banku  R o lnego  94.00, 7 pro-c. L . Z. 
B an k u  G osp o da rstw a  K ra jo w e go  83-25. 8 proc. 
L . Z . Bartku G osp o da rstw a  K ra jo w e go  94,00, 

proc. ob ligac je  Banku G osp o da rstw a  K ra jo ­
w e g o  8325, 8 proc. ob ligacje  Banku G osp o ­
d a r s tw a  K ra jo w e go  94,00, 4 i  pól proc. L . Z- 
Z iem skie K redyt. 49.25. Tendencja, m ocniejsza. 

Dewizy:
Belgia 123.88 —  1124.19 —  123-57. Holandia 

357.65 —  35855 —  356.75. Londyn  27.80 —  
27-94 —  27.66, N o w y  Jork 5.54 —  5:57 —  5.51, 
.N o w y  Jork kabel 5.56— 55 —  5.58 i pól —  5.52 
i pól. P a ry ż  34.88 —  34.97 — .34.79. P ra g a  26-33 
—  26.39 —  26.27, S z w a jc a r ia  172.22 —  172-65

171.79, W io c h y  46.69 —  46.81 —  46-57, Ko­
penhaga 124.40 —  125.00 —  123.80- Tendencja  
p rzew ażn ie  utrzym ana.

Waluty*
Mairka niem iecka nieoficjalni 210.75. do lar 

p ryw atn ie  5-51.

P®z®ai§la gf&Mi twmm
f  dftta 22 stycznia 1934 f*

C ca j parytet PoznaA.

Żyto  14,90— 14,75. Pszemica 18.50— 19, Owfes Jednołłty 
j!;l,75— 12, JębamteA 695— 705 gr. 14.25— 14,50, Mąka żyt- 
« k  I gait. 55 proc. z worknom 21— 22.50. Mąka pszen­
na I gat. A 20 f»roc. z w ek iem  33— 36, Ospa iytnda 
jprzem. stand. 10,25— 11. Rzepak zim owy 45— 45, Groch 
WUktorfa 23—26, Gorczyca 33—35, Mak aiebaeski 49—54, 
W yka  kitowa 14— 15. Pehi&ska 14— 15. Makuch 'mamy 
tafle 18.50— 19.50, Srał: Soya 22,50— 23, Kontiozyma czer­
wona surowa 170—200, Komiczyna żółta odłuszczam a 90— 
100, Seradela 13— 14, Zieinufaifci febryczne za kg. proc. 
20 i pól gr., Konaczytia źólta w łuskach 30—35, P rze lot 
90— 110. Tymoteusz 25—30, Rajgras angielski 44— 48, Łu- 
; biu mi ©Męski 6—7, ŁuMm żółty 9— 10. Siemię lniane 47— 
•50, Koniczyna Mała 70—100. Usipog-abiemtle spokojne.

T A N IO  K O S T IU M Y  M A S K O W E  teatralne, 
fraki, smokingi. D!a zw ią zk ó w  bardzo  tanio. 
K atow ice , S ta w o w a  16, m ieszkanie S.

M arkus przystąpił do Szymona Lubara, który drżał na całem ciele*

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona książeczkę w o j­
sk ow ą  wydaną przez P K U . Kai-owice, Aruoni 
Gtowoc, Kochlowice. 1206d

S P R Z E D A M  place budow lane  w  M iko łow ie  
(R e ta ) cena 80 g ro szy  mtr. kwad. Z apy tać  
Jószef Sojka. Mikołów, ul. K rak ow sk a  28- 344

Z  powodu choroby naczelnika i 
bezczynności zbójców wyczerpały się 
zapasy, przechowywane w  jaskini, i 
dlatego należało je uzupełnić.

P rzy  owej wyprawie mniej chodzi­
ło  o zbójecką napaść i grabież, jak o 
daninę w trzodzie i żywności, jaką bo­
gaci chłopi w okolicy chętnie i dobro­
wolnie bandzie składali.

Za to byli zupełnie bezpieczni 
przed wszelkiego rodzaju gwałtowne- 
mi napadami, jakie im także z innej 
strony groziły.
Zaledwie banda wyruszyła w  pochód, 

gdy  rozległ się w  pobliżu huk strzału,

czy, zbliżył się do miejsca, na którern 
strzelano.

—  D o djabła, —  mruknął doktór, 
strzelają, jakby na komendę. Założył-i 
bym się prawie, że w  pobliżu odbywa, 
się pojedynek. '

Że doktór miał rację, o tem już 
wiemy. Przekonali się także zbójcy, 
gdy znowu posunęli się nieco naprzód.

Bo usłyszeli rozmowę. A  gdy zno­
wu zaczolgali się kawa! drogi naprzód, 
zobaczyli postacie męskie, przesuwa­
jące się m iędzy drzewami.

Markus uśmiechnął się złośliwie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

S P R Z E D A M  leżankę za  26 zl. K atow ice , 
Szopena 6 m. 2 . 34 3

NinjęJszem podajemy d-o- wiadomo, 
śd Szan. Czytelnikom Myszkowa 
I okolicy, że ..7 Groszy" zamawiać 
można w agenturze

p.WiJaii!fjIii!ss
Myszków, ul Piłsudskiego 20. 

Administracja „Siedem Groszy".

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S, A . w. Katowicach. —  Redaktot odpowiedzialny S t a g 1 * i a & JS o g a j.


